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KOM:U~llfitUT 
Społeczeństwa w krajach środko~ej Europy sq 

nieufne wobec nowych - teoretycznie socjaldemo­
kratycznych - formacji, zwłaszcza jeśli no ich czele 
odnajdują ludzi, którzy kierowal i partiami komuni-
stycznymi. 

Danuta i Aleksander 
Wroniszewscy 

M AJA P&ZYSZLA na 
świat. 17 vvr.ześnia 
1988 roku, dzięki ce­

sarsikiemu cięciu . Miała za­
ledwie 2.200 gra.mów wa.gi 
i przez dwa dni musiała le­
żeć w inkubatorze. Pierw­
szy wypadek zdarzył się jej 
10 -paździcrnil\a, kiedy nie 
mia'ła jeszcze miesiąca. 
Dziadkowie przywieźli ją 
<lo SZiIJitala z mocno zasi­
niałą główką i. stłuczonym 
lewym u<lem. Wyjaśnili, że 
matkę wyjmującą dziecko z 
łóżeczka chwycił nagły ból; 
Maja wyślizgnęła się jej 
z rrą.1< i upadła na dużą, 
plastikową lalę. Początko­
wo nie widać było żadnych 
obrażeń, tylko Maja ciągle 
płakała. Dopiero .po trzech 
godzinach pojawiły się za­
sinienia. Matka straciła 
głowę, .nie wiedziała co rp­
bić, więc wyręczyli ją w 
obowiązku.„ 

Oprócz potiucz~ń, które 
nie zagrażały jej zdrowiu, 
leka.rze stwierdzili u Mai 
znaczną anemizację wyma­
gającą na tychmia'.stowego 
przetoczenia krwi. Po sze­
ściu dniach dziecko, wyda­
wałoby się już zdrowe 
wróciło do domu. A jednał~ 
malej coś dolegało: ciągle 
popłakiwała, nawet we śnie 
-;-:- twierdzili później zgod­
nie ro.dzice ci dziadkowie. 
Zn.any lekarz pediatra, do 
kiorego zwrócLli się o po­
radę, ti znał, że to kolka 
1 zalecił zmianę .mleka. Nle 
pomorgło . 

str. 4 

ZAMIAST KOMPUTERA 
ROZMOWA . · 

· Wielu prokuratorów z niesmakiem 
lub oburzeniem Pdnotowoło, że mini­
ster. sprawiedliwc:\&-d,·ich obecny zwierz­
chnik, uważa prokuratury za ostatnie 
bastiony stalinizmu w Polsce. 

str. 6-7 

PROKURATORZY 
PROSZĄ 9 ~'~S 

Dziecko zawiniło : pocięło firany, 
rozkręciło radio, podarło książkę. Noj-. 
ci .ustszo reakcja motki: krzyk, pobicie. 

str. 8 
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Z A DUŻO przeszedłem, 
by ujawniać nazwisko, 
imię lub cokolwiek z 

mego życiorysu. Możemy 
obracać się jedynie w ob­
rębie przeżyć, a jeśli po­
trzebne będą jakieś fakty, 
to przeinaczę je tak lub 
:lrnyślę, by nikt nie mógł 
dojść, kim - lub raczej 
czyim synem jestem. 
Nigdy przedtem nie roz­
trząsałem tych spraw w 
obecności nieznajomych. A 
nawet w towarzystwie 
przyjaciół r:obilem io zaled­
wie kilka razy z 
ogromną niechęcią. 

Powiedzmy, że jestem z 
zawodu chemikiem. że u­
czę w jadnej ze szkól śred­
nich Warszawy. Albo Trój­
miasta. Ż€ m oim hobby 

jest nurzanie się w książ­
kach poświecom eh zbrod­
niom ojca. AlbÓ ż~ staram 
się nie in terernwoć jego 
życiem w ogóle. że prze­

P<l;d3:m za dlu~ imi spacera-
' mi. Ze straciłE'n żonę, dzie­

ci - całą rod1inę - bo 
rozpgem się c'loszczętnie. 
Albo że jest€m -.szczęśli­

wym ojcem i m<"~~em. W 
sumie - nieważne. 

Proszę zrozumieć. Stras:>:-

. 4 listopada !Maja ,peno·w­
nie znalazła się w szp italu. 
Tym ra ze-m rozpoznanie 
~r2ilniało: złamanie dwóch 
zebe.r, odma opłucna lewo­
s~ronna, znaczny stopień 
niedokrwistc·ści. Ojciec Mai 
tłumaczył, że podczas ran­
n;go karmienia dziecko na­f;e. s-traoilo prz1tomność. 
Stłował przywrócić mu 

oddech, delikaitnie uciska-

CIĄG DALSZY NA STR. 6 KLIENT PAN? 
STR. 6 

1 nie trudno jest pogo.:izić 
w sobie rr ilo.;,ć i nienawiść 
do jednego i tego some~o 
człowieka. 11~iłość do d0-
ktora Jei(\·11 11 - po pracy, 
po południu i wieczorem, 
w roclzinnvm domu - O"raz 
nienaw'ść. do mister P\·­
de'a - w pracy, poza do-

CIĄG DALSZY NA STR. 8 
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• KONIEC HORRORU 
I CO DALEJ: Po brutal­
nym przepędzeniu nosi­

cieli HIV mieszkańcy Ka­

węczyna śpią spokojnie. 

0 „SNAJPER" INNI: 
Zabił, a następnie obra­
bował - zabrał dżinsową 

kurtkę i 6000 zł .• CHO­
RA PIGUŁKA: Z powo­
du nierentowności „Ce­
farm" zamierza zlikwido­

wać połowę aptek w i 
województwie. 

,,Służyliśmy ludziom i te­
mu województwu tak, jak 
najlepiej umieliśmy" - po­
wiedział 3 lutego· br. były 
I sekretarz KW PZPR w 
Łomży, Mieczysław Czer­
niawski, dziękując człon­
kom i sympatykom rozwią­
zanej par·tii za ich działał-
ność. · 

Obecny na ~riotka;n iu 
pelnoonO"...nik,RN SdRP Ro­
man Szmyt po:nf.ormował, 
że <> sprawach majątko­
wych b. PZPR w naszym 

"PAMIĘTNIK 

PANI 

HANKI" 

wo jewództwie zadecyduje 
zgodnie z prawem komisja 
rządowa. Jes:teze przed XI 

KRÓTKIE 
POŻEGKAHIE 

Zjazdem PZPR u<>.'i:a!lono, że 
budynek KW w ł'/.Jmży 

przekazany -zostanie WS P 
w najrbli:iA<>zych tygodniach. 

Nowy szyld już zawieszono. 
W Za·m browie zawarto po­
rozum.ienie o użytkowaniu 
budynku przez. Szkołę Mu­
zyczną, w Wysokiem ")l,fazo­
wieckiem - przez Sąd Re­
jonowy, w Grajewie część 
obiektu przeznaczona bę· 
dzie na cele oświatowe, 
w Kolnie nie ma na 1·az' e 
chętnych do obJ'ęcia schedy 
{rozmowy trwają). Sprawy 
formalne zostar1ą załatwio­
ne zgodnie z ustaleniami 
komisji rządowej- do spraw 
maja:tiku po -byłej P-ZPR. 

Jui w marcu rozpoczynamy na naszych łamaeh 
druk nie publikowanego dotąd pamiętnika Hanki 
Bielickiej. 

O cczywsście 
nionelc 

najbardziej łomżyńskiej z łomiy-

. 9 oczywiście - o· najtajniejszych sekretach jej 
l((iriery 

e oczywiście - w „Kontaktach" 
___________________________ ;..... __________________________ ___ 

ZAOPATRZENIE wsi w 
wodę, r e-elektryfikacja, te­
lefonizacja i inwestycje 
m~lioracy jne znalazły się 
na liście priorytetów w 
projekcie budżetu woje­
wództ\.va na ten rok. Sam 
budżet wkrótce ulegnie 
zmianom (po uchwaleniu 
bucl:żetu krajowego i po 
w yborach) , ale \\rymienione 
cele będą realizow:me w 
miarę pozyskiwania środ­
ków. 

TRUDNOSCI w s-kUipie 
żywca w naszym woje­
wództ'.vie wymagały S<pe­
cjalnych uregulowań. Do 11 
lu tego trwał lLmi,towany 
skup trzody chlewnej, do 
18 dotyczyć to będzie jesz­
cze bydła. Po tych termi­
nach zakłady mięsne zobo­
wiązały się do skupowania 
każdej Hości żywca, gwa­
rantując ponadto odbiór 
zwierząt bezpośrednio ze 
wsi, jeżeli zostanie z n ie j 
zgłoszonych do sprzedaży 
20 sztulk trzody lub 10 byd­
ła. Na przysz,lość przewidu­
je się w:prowadz-enle skupu 
na zasadzie umów cywilno­
-'f>rawnych prod u cen ta z 
odbiorcą. 

PO OSTATNICH pod­
wyżkach cen maszyn rolni­
czych k h producen cd wyn~­
szyli w głębol«i teren. 
Ostatnio Fabryka Maszyn 
Rolniczych „Agromet" z 
Darłowa za.proponowała 
zorganizowan ie w regionie 
giełdy bron talerzowych. 
przetrząsaczy siana i inne­
go drobnego sprzętu do 
n iedawna niedostępnego 
dla rol'flików 

WOJEWóDZKrn B iuro 
Pracy i Wojewódzki Zespól 
Pomocy Społecznej to dwie 
placówki, _ które wkrótce 
będą miały do odegrania 
baTdzo istotną rolę. Dużymi 
krokami zbliża się bezrobo­
cie. Trwają prace organi­
zacyjne pier wszej z tych 
placówek, która przejmie w 
dużej mierz.e kompetencje 
dotychczasowych wy<lz;a­
łów zatrudnienia , rozsze­
rzone o wy·nikając~ z 
nowych ustaw, m.in. orga-
nizować będzie kursy 
przekwalifi1kujące zwol-
nionych pracowników. 

AKCJA de monopolizacji 
obejmie przede wszystkim 
łomżyński h andel. W 
połowie Jut.ego prze"":'idy­
wana jest giełda placowek 

handlo-wych w m1t:śc :e oraz 
przegląd terenów, które 
będzie można w t-ym celu 
zagospodarować. Przejmo­
wa-nfo placówek będzie 
miało różne formy~ wyku1p, 
dzierżawa i ajencja. Oby 
z korzyścią dla 'klientów. 

W BANKACH spół·dziel­
czych w całym woj-ewódz­
twie obserwowany jest za­
stój kredytowy. Przy.k?.ad<J ­
wo w Wysokie m Mazo­
w ieckiem tylko szeiciu rol­
n ików zaciągnęło k're<lyty, 
które najezęściej spłacają 
·po kilku dniach. Kl' e-nci 
starają się j~k najszybciej 
s.plaCić kredyty, mimo że 
w lutym zmalała wyso­
kość odsetków (z 40 proc. 
n a 23). . 

ZAKLAD U bez.pieczeń 
Społecznych w Za mbrowie 
Lnfol·muj-e, że w stJ1czniu 
i w lutym przysługuje 
zwiększenie kwoty świad­
czeń o 80 tys. zł miesięcz­
nie. Dopłata przysługuje 

osobom, które odbierają e­
merytury. renty inwalidz­
k ie i renty rodzinne przy­
znane do 31.12.89 r. Oso­
bom, którym wypłaca się 
niepełne świadczenia, za-
1k2)ka będzie przysługiwała 
w kwocie proporcionaln ej 
do wysoko:jci wypłaeanych 

świadczeń . 

WIKTOR JĘDRZEJEC 
nie będzie <lyrektore m Wy­
dzialu Kultury UW. Po wy­
graniu konkut·s u otrzymał 

w Wa rszawie tak atrarkcyj­
n e propozycje praey i życia, 
że zdecydował się do Łom­
ży nie przeprowadzać. 

WNIOSEK o odwołanie 
ze stanow!ska n aczelnika 
m iasta i gminy Grajewo 
skierował do tamtejszej ra­
d y narodowej wojewoda 

łom1i.yński. Ponadt o Marek 
Stn:aEński zn.wiesil w 
czynnościach na-cze1n;.ka 
Raj.grodu i r02;patruje 
wnioski „Solidarności RI" 
z · Ciechanowca i Grabowa 
o odwołanie wla<lz gmiill­
n ych. 

W PIERWSZYCH dn·aeh 
lu tego ,„. większości kio­
s.ków „Ruchu" w Lomży 
zabrakło bi.Jetów w .nowej 
cenie. Pasażerow~e byli 
zmuszeni do jazdy na ga:pę 
lub pieszych spacer ów. Za­
kłag Komun;ka cji Miej­
skiej oraz „Ruch"' nic czują 
się ,,...· inne. 

„SHIBAS" - to firma 
(sp. z o.o.), która 5 bm. ro-;;­
poczęła działalność w Lom­
ży. Fa:kt wart odnotowania, 
b owiem je<>t ona p:erwszą 
w województwie spół,ką z 
udziałem kapitału zagra­
nkznego. „Powogaz" (użyj­

my znanej nazwy) i ko-n­
trahenci z Iziraela (m. in. 
łomżyn iak z urodzenia Ben 
Ma1inowitz) już produkują 

kasy pancerne i sejfy ró:l­
nych typów. Nie które z 15 
proponowany-eh modeli zy­
skały amerykańskie atesty 
i zapo-wie<lź kontraktu w 
tym kraju na wart.ość 
2-2,5 mln dolarów. Część 
pro<lukcji trafi na rynki 
Euiropy wschodniej, a t<J.kże 
na krajowy. 

TOWARZYSTWO Przy­
jaciół Dzieci zaprasza ro­
d zjców i dzieci z poraże­
n iem m ózgowym na ćwi­

czenia re ha bilita cyj·n e pro­
wadzone n a basenie w LO 
w Łomży. Zajęcia odbywa­
ją się w ponierlział:ki i 
czwartki od godz. 16.00. 
Dziecko p owinno być sl<ie­
rowane prz,ez specjalistę­
-neurologa. 

ł'..L.1: li „i, n.& • .t:• "" • • przeKa­
za1y oez•piat.n.e ,;as.ony o 
wa.-.<m<:1 l,:> mm -.~, <ha 
przyzakłaaow.ego żłobKa . 

J lJRY pod Pi:<-<:>WC-cinict­
we-m gen. Jó:z~ ... a hu; op.e­
.s.~1 ro;r.s11rzygni'z10 kon>Kurs 
na ws·pomn.en;a zw 1ązane z 
p.erw.szym <in1ern 11 wojny 
.swiatowej. Drugą nag1ooę 
01.rzyrnał Ea-mwH.t ł rą<:Kie­
w _-cz za opis 1 wrz~„11ia 

w reJon.e umocmen Wizny., 
Gratulujemy! 

DJ 21 LU l 'EGO IYr. To­
warzystwo L rz.r jaciół 

G rodna i Wilna zb .. era pol­
&K.e poaręczmk1 szko1ne . 
Przekazane one zostaną 
Kiu·b-oV.ri Miłośmrków. Kul-­
tury PolS<kiej w Lidzie. o r­
ganizacje kości-elne do 20 
lutego prowadzą zbiórkę li­
teratury reiig1jnej w języ­

ku poisk1m. Siedzi1ba To­
warzystwa m.eści się w 
Urzędzie Miejsk;m w Łom-
ży. 

CENY NA TARGU w 
Cie chanowcu: pszenica -
90 tys. zł za kwintal, żyto 
i pszenżyto - 60 tys., o­
wies - 55 tys. zł, mie-
szanki zbożowe 50 
tys., cebula 800 zł 
za kg, pietrusz,lrn - 1000 zł, 
marchewka - _800 zł, jabł­
ka - 800-1500 zł, czosnek 
- 200 zł ; krowa z przy­
chówki€m - 0,8- 1,6 mln 
zł', koń roboczy - 3-łO 
mm zł; para prooiąrt -
130-180 tys. zł, para war­
c hlaków - 140-200 tys„ 
kurczak - 10 tys. zł, cielę 
na rzeź - 6,5 tys. za kg, 
tu<:znik - 5 tys„ rąbanka 
wieprzowa --'- 10- 13 tys. zł 
za kg, cielęcina - 7 tys., 
baranina - 6 tys., wełna 
- g~ tys. zł za kg, pierze 
- 60 tys„ puch gęsi - 200 
tys. 

ZDANIE TYGODNIA 
Wprowadzenie demokracji w Polsce zależy od nas, ale jako będzie 

j'l"j wartość, dowiemy się dopiero obserwując ruchy kapitału. 
Bronisław Łagowski 

filozof 

MYŚL Z A TESTEM -
„Mein a wziąć to, co daje państwo, )-esztę uzyskać trzeba po swojemu". 

vox populi 
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SKAZANI 
NA ŚMIERt 

- SIÓDMY NUME1t 
SU" (łJiu·let-y:nu I 
skiej „Solida~i' J 

nasi listę nazwi&k 58 
skazainych na śmierć 
wydział ·do ,spraw 
nych Sądu - 01u-ęgow 
Lamży w okres:e O(j 1 
tego do ·29 czerwca 1 
Dokument podany i 
k-siążką Mairii TurJ 

pt. „Te pokolenia żal 
czam_e"_. Przytacza.n! 
rówruez w prz~k()nan· 
<Ha rodzin nie-których 
conyeh może to być 
wsza informacja o , 
i w nadziei, że Czyi 
potrafią nam pomóc 
dentyfi_kacji ty.eh 
Chcielibyśmy wiedzi~ 
byH, gdzie mi.e.szkali 
były okolicmOIŚCi i ' 
-pusz.czailne powody i 
resztowania (<poza 
nym podej.raeniem -
guły o PTZ)'należnośc 
akcyjnego podziemia!. 
byli ti, którzy ich z· 
mali i osądzi·li ? Być 
żyją św:.Od<kowie kt' 
tych I>roc~ów. Ni 
były tajne, inne -
zowę. · 

T ylko dw<ij z nich: 
Jakubowsk i (slrnzany 
i Sta1J1islaw Mierzei 
(skazany 24 VI) 
zb ·ee. Może ktoś zni 
d alsze 10.Sy ? Może · 
żyją? 

Oto llstn P OZ06 
W001Ug CJM011D·1-0gii 

-wania n a n i·ch wy 
śmier-ci: 15 Il - W 
rowski Betl>esfaw, I 
- Szaf.rański J.l/Iarwn, 
tryoh Henryk i Luk 
(L.u:kowski ?) J ózef, 
- Getdlewski Jan i 
nowski Apolinary, 
- Iwa nowski Henry 
strowski Wła<lysław, 
Waclaw, Klep acki M' 
slaw, Piluk Sl.an!s! 
Skowroński J ó?ef, 
- Wa w ternia Zygm 
III - Bagiń.s•1"i W 
i Konopka Stanisław. 
- G óralczyk Jerzy, I 
- Szaibłows'ki Henry 
romin Albert , Mę' 
Wacław, KJoza Kazi 
Minczewski W i·t-O!d, !1l 
kowski Wacław, Pi 
Stanisiaw._ Dz:ęgiel 
Stanisław i Marzewski 
9 III - Suli!k Wil 
Wszeborowski Leopold 
Bol-estawa?) , 18 III -
rowski Tadeusz, Ru 
J ózef i Ostrowski Jó 
III - N icaczkowski 
sław, 30 III - Sarna 
deusz, 31 III - Ch 
Józef. 2 IV - Rozw. 
ski Witold, 26 IV-, 
ny Józef, 26 V -
Fra nciszek. 15 VI -

I
~ śn iews-ki IVJi.eczys!aW i 

kin Władysław, 18 I 
Ku.śm'erz Marian. 21 

- Sf>k Szq:epan, Sęk 
, i Dra~ió.ski Zygmunt. 

I- Lemański Zy 
Ferci.a k Józef, Piaś<; 
Wacław i Pokornick1 
centy, 28 VI - Krupki 

. geniusz, Bałdyga Sta 
Lipiński Stanisław, 
jarski Stanisław. 
jecki Antoni , Siwiik 
sław. Szymański An 
Szymański St.aini:slaW­
- Deptuła Teofil. J( 
ga Stanisław i Sęk 
sander. (dw) 

Nowe 
nki pl 
ynarz1 
ł jud: 
alami 
tei 1 

y. 'I 
przy 

lecznlc 

z 
owania 
li na 
<:hczas 
mili oń< 
du wł< 
dużego 
o będ: 

')'Cję VI 
camy J 
atowyc 
twa. 

Jablol 
ambro 
ielna, 
ce ( 
ystkie 
ym c 
łoń") 
lym r 
ten c 

ecyzją 

opolist 
stwa „1 
ego ob 
ówek 
·. lomż~ 

Od p 
zamki 



.Nowe Piekuty. Lep~z~ 
nki pra<CY qędą, m1e 

narze. Ukonczony 
Y 'tri; blok mieszkaln.Y 
ł J . dla pracowm­
aJanu . · 
tej w~neJ n~ wsi 

Trwają Jes2C~ 
yprzY budowie paw1-
1eczrt.icy. 

Jabłoń ;{ościelna (gm. 
Piekuty) . U'kończ?na 

la (!przy dużym udzi~le 
ańców) nowa remiza 

a eka. 

Kostry Noski (gm. N?-
P i.elrnty). PowsłaJe 

a. Od kiLku ~at ?ud~­
ie może zm1eśc1ć się 
ojewódzki·ch pl~i:ac.h 
·ty. Cały cięża.r JeJ fa-

łe miejscowości (zaledwie 
k~lka) nie mogą być objęte 
planem, ponieważ ze 
wzg.lędu na o·dległ<>ści (ko­
lonijna · za.budowa) koszty 
byłyiby nie do udźwignięcia 
przez mieszkańców i budżet 
gminy. 

e Sokoły. W stanie suro­
wym jest juii: nowy bu­
dynek w którym znajdtie 
swoje' miej,;ce Urząd Gmi­
ny, ,poczta i być może ap­
teka. Piękny nowy gmach 
rozw1ąze trudną sytuację 
lokalową w siedz~bie gmi­
ny. Nie wiadomo tylko, kito 
po wyborach ~bejmie w 
posiadanie gminne wl·ości. 
By·ć może zmiany nie będą 
dl:l.że, bo naczelnik Alek-

Z BOCZNYCH TRAS 
owania i Wi.Stpomaga.nia 
li na siebie rodzice. 
.chczas wyda~i j~ ok. 
milionów, me llcz~c 
du wla·snej pracy. M1-
dużego zaangaiawa.n.ia 

0 będzie u.ko~cz~ć in:­
o/Cię wla&nylllJ. siłami. 
camy pro1blem uwadze 
atowych wladz woje­
twa. 

Stokowisko (gm. N owe 
uity). Zakończono kapi.-

remont s.7Jkoły. Pla­
a otrzyrrnała centralne 

nowe elewacje, 
też został 

Jabłoń - Markowię­
ambrowizna, Dąbrowa. 
ielna, Sli vowo, Jan-

(gm. Piekuty) . 
(z pier-

ym członem naziwy 
łoń") otrzymały w u­
lym roku w-0-dociąigJi. 
ten cel opodatkowali 
rolnicy, swój udział 

osły też budżet gmimy 
ezawodna fundacja ko­
lna. 

Dobki (gm. Nowe Pie­
'). To ostatnia z wsi 
minie, w której będzie 
o ny wany wo·dociąg. 
owa już trwa. P ozosta-

san.der Słomkowski cieszy 
się opinią dobrego gospo­
darza . 

• Rzące (gm. Sokoły). W 
czynie sipołecznym wybu­
dowano nową zlewnię mle­
ka. 

e Nowe Ra.cibory (gm. 
S'Okoły). Powstał budynek 
S>Zkoły. Bardzo duży udział 
w je.go budowie m ieli 
mieszikańcy wsi. 

• Gruszcwo (gm. Soko­
ły). Mieszkańcy zafundo­
wa1i sobie Dom Strażaka. 
Remiza, oprócz słuJi.enia O­
chotniczej Straży Pożarnej, 
przydawać się będzie na 
różme uroczystości prywat_ 
ne. 

• Jeńki (gm. Sokoły). 
Jeszcze w grudniu zakoń­
czono we w.si budowę wo­
docią•gu. Duży wkład w.nie­
śli mieszkańcy priz.y po.mo­
dy gminy i fundacji ko­
ścielnej. 

• Truslrnlasy (gm. Soko­
ły). Roi.poczęły się przygo­
towania do budowy wodo 
ciągu, który obejmie kilkP 
wsi. Gromadzone są mate­
riały i pieniądze. 

(M.G.) 

cyzją bankrutującego wszelkich możliwych roz-
opolisty - przedsię- wiązań, aby tylko apteki 

stwa „Cefarm", prowa- utrzymać. Najczęściej pole-
ego obrót lekami - 38 ga to na przejęciu utrzy­
ówek aptecznych w mania placówki przez 
'. lomżYńs1'im miało zo- • . Qming,e ,Rady _Narod-01\ye. _ 

od Pierwszego stycz- Nie udało się tylko a11te-
zamkniętych. Prawie kom w Małym Płocku i Z.a-

wa z nich to punkty wadach. 
czne mieszczące się w Ta druga była od dluż-
ejszych ośrodkach, sill- szeg0 czasu zamknięta. (ur-
c~łym gminom; często 

zrue oddalone od miej­
vości z aptekami z 

dziwego zdarzenia. 
efarm" dał aptekom 
ną „ szans_ę za.kładając, 
zęsc z mch m-0że być 
ej~ta przez prywatnych 
tow. w· za,gadzie nie 
Ykał tej drogi przed 
Ystkimi placówkami 
~znaczonym.i do likwi-
1· Problemem był tylko 
- zaledwie trzy mie­

~ ~a ;/)nalezienie osób 
ieniędzmi i kwa.lifika­
. · ~~c dziwnego, że 
ozycJl przejęcia in.tere­
było niewiele. 
!mcz~em minął sły­
, a Większość aptek Ja­
s~bie radzi. W czasie 

CJ z sesji WRN woje­
zo~owiązał naczelni­

g·lll:ln do znalezienia 

L 
lop wychowawczy kierow­
niczki). ów pretekst wyko­
rzystał „Cefarm", aby za­
brać wyposażenie i defini­
tywnie zlikwidować aptekę. 
Kierowniczka,· która miała 
akurat obie wymagane za­
lety - pieniądze i kwali­
fikacje, wyraziła chęć prze­
jęcia placówki, ale warunki 
finansowe, jakie jej za.pro­
ponowano, okazały się nie 
do przyjęcia. Refinansowa­
nie zniżkowych leków (jak 
dotąd wiele osób ma prawo 

Z Elżbietą Królik, sekretarką Wojewódzkiego Biura 
Klubów Parlamentarnych w Łomży - rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

W ZASADZIE 
,CIĄG DALSZY 

MARIA KACZYŃSKA: 
- Dla kogo pracuje biu­
ro? 

- ELŻBIETA KRÓLIK: 
- Dla posłów Stanisława 
Gabrielskiego i Mieczysła­
wa Czerniawskiego z daw­
nej PZPR oraz dla Witolda 
Leśniewskiego z PSL „Od­
rodzenie" . Nasza działal­
ność polega na podejmowa­
niu w imieniu posłów in­
terwencji w sprawach 
zgłaszanych przez wybor­
ców. 

- Jakie to sprawy? 
- W zasadzie dotychczas 

(biuro działa od września 
ub. roku) była to kontynu­
acja spraw prowadzonych 
przez działający w po­
przednich kadencjach Wo­
jewódzki Zespól Poselski. 
Najlepszym tego przykła­
dem jest sprawa, którą się 
dziś właśnie zajmuję. Rol­
nik z Gielczyna, pan Do­
łęga, w 1978 roku oddał 
państwu gospodarstwo za 
emeryturę, ' a wkrótce po­
tem zmienił decyzję i po­
stanowił się wycofać. Spra­
wą tą 'zajmowali się już 
posłowie dwóch poprzed-

nich kadencji: my przeję­
liśmy ją w spadku. 

- Jeśli posłowie X ka­
dencji są równie „skutecz­
ni" w interwencjach, jak 
ich poprzednicy, to chyba 
nie macie wielu peten­
tów? 

- Istotnie, sprawa pana 
Dołęgi nie jest dobrą ilustra­
cją skuteczńości pozapar­
lamentarnego działania po­
słów. Ale w naszym reje­
strze mamy też wiele pr9-
blemów załatw.ionych do 
końca. 

- Proszę wymienić naj­
bardziej typowe. 

- Jeszcze do niedawna 
odwiedzali nas rolnicy, 
prosząc o przyspieszenie 
zakupu ciągników i innych 
maszyn. W kilku przypad­
kach nasza interwencja o­
kazała się skuteczna. Obe­
cnie ten problem już nie 
istnieje - ceny maszyn są 
tak wysokie, że ciągniki 
czekają na nabywców. 
Druga grupa spraw - to 
sprawy mieszkaniowe. Są z 
reguły bardzo skompliko­
wane. Nie zawsze udaje się 
nam interwencja. Podej-

mujemy również drastycz­
ne sprawy rodzinne 1np. 
prośba żony o wysłanie 
męża-alkoholika na przy­
musowe leczenie). 

- Czy interweniujecie 
rówmez w instytucjach 
centralnych, czy tylko na 
szczeblu lokalnym? 

- Dotychczas tylko jed­
na sprawa wymagała pisa­
nia do Warszawy. Mam na 
myśli zaskarżenie przez 
mieszkat1ców Łomży decy­
zji Wydziału Geodezji UW, 
określającej tzw. wspólno~ę 
Lomżyca. Część osób, pomi­
niętych w wykazie człon­
ków wspólnoty, czuje się 
pokrzywdzona. Jak wiaclo­
mo, tereny wspólnoty Łom­
życa są obecnie sprzedawa­
ne na działki budowlane po 
słonych cenach. Tym bar­
dziej ludzie ci czują się po­
krzy\Vdzeni i dochodzą 
swego. 

- Jak Pani sądzi, czy 
petenci biura nie mogliby 
załatwiać swoi~h spraw sa­
modzielnie, bez pomocy po­
słów? 

- Owszem, w wielu 
przypadkach ludzie po pro­
stu ułatwiają sobie życie, 
przychodząc do nas. Chcą, 
by ktoś za nich zajmował 
się ich sprawą w urzędach. 
Niestety, są również przy­
padki, kiedy obywatele o­
puszczają bezradnie ręce 
wobec powikłań biurokra­
tycznych lub prawnych. 
Chcemy być pomocni wła­
śnie w takich sytuacjach. 

PRZYJMUJEMY BEZPŁATNE OFERTY 

Odpowiada.jlłC na za11-0-
trzebowanie Czytelników, 

do różnych zniżek) służba 
zdrowia obiecywała w cy­
klu kwartalnym, co oznacza­
łoby, że ajentka dokla-dała­
by ze swojej kieszeni na 
"!Jje~ąci: ząkupy, a dosta"·a­
łaby pienią.dze bez · u­
względnienia inflacji. Za­
wady 1pozosta11ą bez apteki, 
a mieszkańcy zostali zmu­
szeni do po•dróżowania do 

l 
Zambrow a, Łomży i Białe­
go-stoku. 

Inne gminne apteki, mi­
mo źe na razie istnieją, są 
talkie w trudnej sytuacjL 
W Rajgrodzie apteka mie­
ści się w budynku prywat­
nym, właściciel lokalu gro­
zi wymówieniem. Władze 
gminy dokładają starań, a­
by placówkę utrzymać, ma­
ją nawet mieszkanie dla 
farmaceuty (kierownik 
przechodzi na emerytu­
ręł. 

redakcja -tygodnika „Kon­
takty" otwiera jedyne na 
tym terenie BIURO MA­
TRYMONIALNE - ,,Serce 
szuka serca". 

Mlody Rolniku - szu.­
kasz żony - prześlij do 
nas swoją ofertę. 

Jesteś samotna (może 
nieśmiaŁa?) - pomożemy 
ci znaleźć wartościowego 
partnera. 
Wrócileś z zagranicy -

pragniesz mieć kogoś bli­
skiego - napisz do nas. 

ZawiodŁaś się, jesteś roz­
.czarowana - nie trać na­
dziei. Może on gdzieś wla-

Apteka w Gnbowic zaj­
muje pomieszczenie w o­
środku zdro•via. To moie 
obniżyć koszty utrzymania 
o czynsz, ·który przejąłby 
na siebie ZOZ. Transport 
leków też nie '" sprawiłby 
nadmiernych kłopotów i 
wydatków, mógłby odby­
wać się ze pośrednictwem 
ośrodka hodowli zarodo-

V 
wej, iktóry i tak sprowadza 
z Białegostoku tlen. Przy 
okazji zabierałby leki. 

W Nowych Piekutach ap­
teka też mieści się w 
ośrodku zdrowia. Znalazł 
się nawet chętny do jej 
pr,zejęcia, ale „Cefarm" nie 
zgadza się na to, gdyż to 
tylko ~unk,t apteczny. 

Naczelnik Sokół postano­
wił przygarnąć likwidowa­
ną placówkę do nowej sie­
dziby U.rzędu Gminy I w 
ten spos6ib przejąć lwią 

18 lutego 1990 

snie czeka na Ciebie? -
PrzywoŁaj go„. 

Masz problemy osobiste 
życiowe trudności 

pragniesz milości, przyjaźni 
- napisz do nas. 

Tylko do 31 marca 
PRZYJMUJEMY BEZ-
PŁATNE OFERTY! POS­
PIESZ SIĘ! MOZE TO 

JEST SZANSA WŁAŚNIE 
DLA CIEBIE! Gwarantuje­
my dyskrecję. 

Oferty prosimy przesylać 
pod adresem: redakcja 
„Kontaktów", Al. Legionów 
7, 18-400 Łomża. 

część kosztów jej utrzyma­
nia. 

Rozwiązań systemowych 
wciąż brakuje, większość 
aptek w naszym woje­
wództwie znajduje się w 
okresie przejściowym. Wi­
szą nad nim.i decyzje o lik­
widacji, budżety gminne 
nie są jeszcze ustalone i nie 
wiado.nw, czy będą mogłJ' 
długo ponosić 1koszty. 

Ideałem byłoby chyba 
całkowite przekazanie ap­
tek w ręce prywatne, pr:ą 
całkowitej swobodzie ajen­
tów co do dodatkowych ar­
tykułów, które chcieliby 
sprzedawać. Oczywiście s 
uwzględnieniem bezpie­
czeństwa leków I higieny. 
Na pewno nie można sobie 
wyobrazić w aiptece mięsa 
czy wiader, ale czemu nie 
np. broszury o charakterze 
zdr-0wotnym, zioła i prepa­
raty, może kosmetyki czy 
niektóre artykuły ehemil 
gospodarczej'? Rozszerzenie 
sprzedaży na inne dziedzi­
ny zapewniłoby ajentom 
godziwy zarobek. a miesz­
kańcom małych ośrodków 
normalny dostw do le­
karstw. (M. G.) 
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J EDNO jest pewne w 
opinii paryskicu komen­
tatorów śledzących wy­

darzenia we wschodniej i 
środkowej Europie: komu­
nizm jest s.<omprom:itowa­
ny, ciążą na nim stalinizm, 
ruina gospodarcza, a ostat­
nio wyczyny rumuńskiej 
„Securitate". Partie komu­
nistyczne w byłych krajach 
socjalistycznych prze­
kształcają się w fomiacje 
socjaldemokracji, rezygnu­
jąc z takich dogmatów 
marksizmu-leninizmu jak 
dyktatura proletariatu, 
centralizm demokratyczny, 
gospodarka planowa, ko­
lektywizm, przewodnia rola 
klasy robotniczej i partii 
w społeczeństwie. 

Ten upadek ideologii ko­
munistycznej ogarnął na­
wet Związek Radziecki, 
choć oczywiście nie w ta­
kim stopniu co środkową 
Europę. Tak więc, piszą 
francuscy komentatorzy, 
komunizm runął w krajach 
środkowej i w schodniej 
Europy, nawet tak dykta­
torska rządzonych jak Ru­
munia Nicolae Ceausescu. 

$wiat n ie znosi jednak 
próżni i także w dziedzinie 
ideologii coś musi wypełnić 
to puste miejsce po komu­
nizmie. Pa.ryscy obse·rwato­
rzy ~stanawiają się więc, 
jakiego rodzaju ideologie 
zyskają na popularności. 

W niektórych byłych 
krajach socjalistycznych -
przede wszystkim w Polsce 
- francuscy kome.nitatorzy 
w.id.zą szansę dla katolicy­
zmu oraz jego przedłu;żenia 
w życiu politycznym, a 
więc chl'ześcijańskiej de­
mokracji. Nie jest to oczy­
wii.ścte stwierdz.enie nowe 
ani odkrywcze, bo Kościół 
katolicki zawsze miał u nas 
mocne op.arcie w społe­
czeństwie i stanowił głów­
ną siłę opozycyjną, zanim 
dokonała się u nas rewo­
lucja demokratyczna. Tę 
mocną - a nawet coraz 
mocniejszą - pozycję ka':: 
tolicyzmu w Polsce widzą 
Francuzi m. in. w sprawo­
waniu stanowiska premiera 
przez Tadeusza Mazowiec­
kiego i obsadzeniu wielu 
rcsodów mdn.isterialnych 
przez polityków bliskich 
Kościołowi. W Paryżu pa­
nuje powszechna opinia, że 
l,w Polsce rządii chadecja", 
o czyrr ma świadczyć duża 
popularność obecnego rzą­
du, mimo bardzo surowego 
programu reform gospo~ 
darczych. 

Na tego rodzaju pozycję 
jak w Polsce Kościół ka­
tolicki nie moie jednak li­
czyć w innvch kraiach 
środkowej Europy. Tak 
wiec nasz kraj jest tu swo­
' · . ..., wviatkiem. 

P rrsTKĘ pozostawioną 
„rzez komunizm może 
wy.pełnić c?,eściowo 

socjaldemokracja. Francu­
scy obserwatorzy widzą tu 
dwie możliwości. Pierwsza 
to przek~ztałcenie dotych­
czasow:v<'h partii komuni­
styc:znvch w ul!runowania 
socjalflemokratvc?.ne. J est 
to j>:!dnak orzedsiPWZiPcie 
bPZ nowa'7n1Pis,.,vch efek­
t.ów w naibli7,-;zei nrzyszlo­
~ri. To zrozum1ałe. 7.e soo­
lP"7.eńcm,:ł w 1"-a~a„h środ­
koww> i Euiro.'l')v sa O!t·romnie 
ni~ufn„ i z dużvm flvt:tan­
sem "MTlOJt7-a ~„ do nowvrh 

teoretv<'znie ~o<'ialne­
mnTn-atvcmvr'1 - forma„ii, 
2wJ:;ic:9r7s ie"ll na łrh <'7Ple 
odnajduią ·tvch ~amvch lu-

dzi. którzy kierowali par­
tiami komunistycznymi. 
Wymownym przykładem są 
tu losy partii węgier­
skiej. 

Druigi nurtt s-0cjacldemo­
kra.c ji re.prezentują dotych­
czasowe ugrupowania opo­
zycyjne. Interesuje się nimi 

bardzo Francuska Partia 
Socjalistyczna, jak również 
prezydent Mitterrand i 
wielu ministrów z obecne­
go francuskiego rządu. Ten 
odłam socjaldemokracji -
o wiele bardziej autentycz­
ny niż poprzedni ...-- 'ma 
stosunkowo liczne kadry w 
paru krajach m. in. 
w Polsce - ale na dobrą 
sprawę trudno stwierdzić, 
jak szerokie ma oparcie 
w swym społeczeństwie. 
Wygląda zresztą na to, że 
po blisko 50 latach rządów 

komunistycznych miesz­
kańcy środkowej Europy 
mają wyraźną awersję do 
w.szysitikiego, co w nazw.ie 
zatrąca „socjalizmem". Jest 
to wynik braku wyrobienia 
politycznego i naturalnej 
reakcji przerzucenia się na 
stronę partii prawico­
wych. 
Największe szanse - na 

płaszczyźnie ideologicznej 
- dają jednak francuscy 
komentatorzy po prostu 
nacjonalizmow.i, który wy­
stępuje także w dwu po­
staciach. 

Z jednej strony mamy do 
czynienia z wyzwalaniem 
się małych narodów, jak to 
ma miejsce w republikach 
nadbałtyckich. Te ruchy -
zdaniem Francuzów - nie 
groiżą destabiHzacją zarrów­
no z racji ograniczonej 
skali, jak też z tego wzglę­
du, ze - przynajmniej na 
razie - nie wysuwają pre-

tensji terytorialnych pod 
adresem sąsiadów. 

Z drugiej jednak strony 
mamy do czynienia z coraz 
silniejszymi ruchami na­
cjonalistycznymi, których 
celem jest właśnie przeła­
manie podziału wynikają­
cego z II wojny światowej. 

- jak stwierdził prezydent 
pewną perspektywę, 

pewną nadzieję, pewną 
przyszłość mieszkańcom 
środkowej Europy. Ma ona 
stosunkowo licznych zwo­
lenników wśród m?odego 
pokolenia, które nie ma 
wielkiej ochoty angażować 

IDEOl.!OGICZNE SCENARIUSZ~ FRANCUlóW 

Chodzi tu przege wszyst­
kim o dążenie Niemców do 
zjednoczenia, co w NRD 
przybiera formy nie tylko 
niepokojące, ale wręcz 
groźne dla stabilności ca­
łego kontynentu i pokoju 
w Europie. Ten niemiecki 
ruch nacjonalistyczny ma 
coraz bardziej skrajnie 
prawicowy charakter i tyl­
ko pa.trzeć, ja~< będzie 
otwarcie głosić hasła neo­
faszystowskie. 

Francuzi dostrzegają 
zresztą kilka dalszych ru-

chów nacjonalistycznych z 
tej kategorii - choć oczy­
w1scie nie tak prawico­
wych. Przełamania podzia­
łu granic domagają się już 
Rumuni i Węgrzy. 

Pewnym antidotum na te 
ruchy nacjonalistyczne ma 
być idea budowy zjedno­
czonej Europy. I tu rów­
nież .można dostrzec dw ie 
tendencje. Z jednej strony 
jest to koncepcja rozsze­
rzania Wspólnego Rynki! 
na niektóre kraje środko­
woeuropejskie. Powiedzmy 
od razu, że jest to koncep­
cja mało realna z racji za­
sadniczych różnic w pozio­
mie gospodarczym, jak też 
bardzo silnej opozycji w 
samej EWG. 

Druga koncepcja - bar­
dzo realna - to stworzenie 
konfederacji ogólnoeuro­
peiskiei, z jaką wvstąpił 
ootałiniio Fra'll~s Mit·ter­
rand. Ta koncepcja dałaby 

się w nowe nacjonalistycz­
ne spory o g.ranice. 

C ORAZ CZĘśCIEJ mó­
wi się jednak we 
Francji także o innej 

ideologii. Chodzi tu o na­
cjonalizm wielkorosyjski, 
który zdaje się podnosić 
głowę i który jest reakcją 
na roz,..ad radzieckiego im­
perium. Ten nacjonalizm -
według jego zwolenników 
- zastąpiłby skompromito­
waną ideologię komuni­
styczną i stałby się próbą 

przywrócenia Związkowi 
Radizieokiemu choć.by czę­
ściowo dawnej mocarstwo­
wej po!Zycji. 

Francuscy komentatorzy 
przewidują, że. już w 1990 

· roku nasz kontynent cze'­
kają bardzo · poważne zmia­
ny. Będą one zachodzić 
przede wszystkim na dwu 
płaszczyznach - z jednej 
strony w kwestii zjedno­
czenia Niemiec, a z drugiej 
na tle walki o władzę 
w Związku Radzieckim. 

Francuscy znawcy Krem­
la z rosnącym niepokojem 
s]'.)Oog·lą·dają w stronę Mo­
skwy. O ile jesżcze wiooną 
ub. roku powszechnie uwa­
żano, że Michaił Gorba­
czow „da sobie radę z kon­
serwatystami", to teraz nie 
jest to wcale takie pew­
ne. 

Po pierwsze - być może 
G0rhacnwowi powie­

dz.ie się wres~ie pierie-
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str.ojka i zobaczyll'ly 
rzystm: efekty w g 
ce. Być może też 
cww z.dQła Przez~ 
kzyzys narodowości· 
przekształcić Zwi 
dziecki w taki sp 
zachowując swą ze 
ną jedność i sp 

działania qędzie też 
bar-..zo oużych swo 
nomicznych i polity 
o!a poszczególnych 
lik. W gruncie rze~ 
cież taki jest cel Go 
wa. 

Po drugie, nie w 
się wcale, że Go: 
- pod naciskiem 
nacJonalistycznych i 
ności gospodarczych 
dzie zmuszony dojść 
rozumienia z kons 
stami, a więc przyh 
swe dzieło reform, p 
mniej w samym 
Wygląda zresztą na 
to, co stało się w · 
wej Europie, doko · 
w sposób niekontro~ 
niezależny od woli 
czowa, i że teraz w 
kierownictwie ra 
podnoszą się głosy, 
i ówdzie" można by 
nić kontrolę nad 
niami. Dotyczy to 
niem . Paryża 
wszystkim NRD i 
nii. 

Po trzecie, 
klucza się . 
Gorbaczow 
grać w pojedy 
konserwatystami i 
następca - choć 
byłby realizować 
mniej częściowo ref 
choć nie byłby w s 
wrócić do stanu 
paru lat, to przed · 
wadziłby politykę o 
bardziej konserwa 
jawnie rosyjsko-na · 
~tycznym charakte 
ka polityka m 
snowodować całą se 
zysów zarówno w 
kach miedzv MoskW 
szcze~ólnymi renu~ 
iak też między ZSR 
łymi krajami soci 
n,„mi. 

T T{ WIĘC znakó~ 
~ania jest m 

. Skłania to Fr 
do dwu przeciWS 
postaw. Jedni wola 
,.za<>hować spokój",. 
wa7nie nrz:vgJacJać ! 
cze1to nie c?.ynir" .. 
natolT'iast są zda. 
tr7,e'fla wyprzed1ac 
wvc"lat:7eń. bo albo 
ko oóidzie · dobrze 
wówrzac; środkowa 
stan1f> sio prawd1i 
~0 ... ano nla ludid p 
"'0rr?Vch, albo tE'i ~ 
r.lWl"lie - z tej śr 
EuT"onv może· 
,.,;„i-,„.,."i""7eństwo 
,., .... ,...,„,. , ...... .i, ... ~mu ł 

d7iś 7A})otbiCC. 



zja prezydenta Lo?1-
znaniu bud~'lln:U 

i~~ zamiejscowemu 
. .usp z Olszty-tow1 n t .. 
ła w osta meJ 

rzYSZ • 1 
. lacówce teJ gro.z1 a 
' P. Brak odp1>w1ed-acJa. , .,, 
crnieszczen uo rro-
. zajęć ze studen-

nia t - ak~ -raz ciasno a w "" 
u _ to argumen ty 

będą zmuszeni przenieść 
si~ d o Olsztyna. 

Władze filii liczą na 
szybką przeprowadzkę d o 
budynku przy ul. Kościusz­
ki. Zmiany i r emonty będą 
niewielkie - m . in. sala 
konferencyjna będzie słu­
żyła jako sala rekreacyjno­
-gimnastyczna. W poprzed-

OSTATNIA SZANSA 
an'e przez macierz! ­
czelnię w O}sz~yn1c: 
dwa Iata istmema teJ 
naszyJll mieście stu­

pozbawieni byli wy­
ch sal wykładowych: 
'Vni muzycznych .. 1 

cznych oraz.„ mozh­
korzystania z biblio-
Zresztą, księgozbiar 

·est 0~aniczony <lo 
um. Stropy dawnego 

zjum nie wytrzymują 
bibliotecznych pó­
grożą zawaleniem. 

e filii otrzymały za­
kupu książek! 

stotnie,;sze dla utrzy­
filii WSP w Lom­
zorganizowanie pra­

plastyeznej - rzeźby 
ki. Studenci III roku 
odbyć zajęcia prak­
z tych przedmiotów. 
czelnia nie zapewni 

w Łomży, 

OTOGRAFIE 
Z MYSZKA 

ACHUMKA 
\\ sq ud s. ~q.;nia 1941 

las koło Giełczyna był 
•m ka~ni lomżyńskich 

W „Księdze pamięci 
kicj gminy łomżyń­
"ydancJ w Izraelu, od­
no ta!.<i incyclen~: 

hauma Nachumkę, 
nego życlo,nkiego wa­
rzezywanego «Pietn:sz­
owa~zono na nieunik­

'mierć llo Giełczyna, on 
mi tlodawal sobie i in­

iwagi. uo eskortujących 
ów takie kierował o­
ia i zarzutv: 
ie pro,vatlzicie na 
! Mnie, niewinnego 
ka, który bronił każdej 
ej istoty przed uśmicr­

Nie skrzywdziłem na­
chy, a wy chcecie mnie 

Mnie nie zabijecie! 
y ł w pamięci ludzi na­
c.dy, gdy ciało moje bę­
z martwe. A jak po­

do Łomży 33 pułk pie­
to się z wami rozpra­
>rzcklad z hebrajskiego 
ielecki). 
djęciu: portret Nauma 
~i . z „Księgi pamięci 

kici gminy łomżyń-

Do druku podał 
WilCTOR J. 

GROCHOWSKI 

niedziele wstałam 
świt. o wpól do szó­

nich latach studenci zinią 
nie odbywali ;iajęć z wy­
chowania fizycznego. 

Parter nowej siedziby 
zajmą klasy tworzonego 
Liceum Katolickiego oru 
bib!iateka filii. Po przepro­
wa.dzce własnego pokoiku 
doczeka się też samorząd 
studencki, co może uak­
tywni studenckie organiza­
cje i samych studentów. 

Zmiana budynku nie roz­
w1ąze wszystkich proble­
mów uczelni. Brakuje, jak 
wszędzie, pieni~zy. Filia 
łomżyńska liczy na wspar­
cie mieszkańców woje­
wództwa. Powstaje Towa­
rzystwo Pomocy Uczelni. 
Przyszłe miesiące pok2.Żą, 
czy załażenie uczelni łom­
żyńskiej było decyzją 
słuszną, czy t ylko ambicjo­
nalną. (jog) 

W arkana filatelistyld 
wp;ow'adza 
LESZEK KOCOŃ 

O sytuacji na rynku fi-
la telistycznym świadczy 
naj le-piej sklep fila te-li-
sty cz.ny w Łomży. Pustka 
i jesz.cze raz. puiStka. Za to 
cz.arny rynek szaleje. Za 
zna.cz.ki krajowe przepłaoea 
się nawet do 500 proc. ceny 
katalogowej. Z zagraniczny­
m i bywa różnie. Spotkałem 
się _nawet z przypadkiem, 
gdy żądano sumy 2503-
-krotnie wyższ.ej od ka­
talogowej. 

Wszystkich, kitórz.y o.he­
cnie chcieliby więc komple­
tować np. znacz.ki polskie 
od 1Q44 roku, namawiam 
do poważnego zastanowie­
nia się nad tą decyz.ją. Po 
prosiu hobby to staje się 
z.a drogie. 
Sp'.esz.ę równieiż donieść, 

że sz.ykuje s.ię kolejna, 
oficjalna podwyżka cen 
znaczków. Już teraz. np. z.a 
cięty blok z. lądowania na 
Księżycu z lipca ub. roku 
żąda się 43 tys. z.!. Jego 
cena nominalna wynosi 100 
(słownie: sto z.ł). Cz.ym uza­
sadnić taką dysproporcję 
międz.y ceną nominalną a 
cz.arnorynlrnwą? Jest to 
walor, który nicz.ym atrak­
cyjnym nie błyszczy, poza 
rzekomo niskim nakła­
dem. 
Utraciliśmy z.a.ufanie do 

naszych filatelis-tycz.nych 
protektorów. By jednak nie 

SŁODKIE ŻYCIE 
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poz.bawić wszystkich cho­
ciażby odrobiny optymizmu, 
zapraszamy chętnych na 
nasz.e spotkania w 
Osiedlowym Domu Kultury 
prz.y ul. Małachowskiego w 
Łomży (w każdą .pierwszą 
trzecią sobotę miesiąca 

'.Problem poprawy waru­
' nów życia na wsi łomżyń­

skiej nurtował publicystów 
już 55 lat temu. ,;Przegląd 
Łomżyński'' z 1935 roku za­
mieścił cylkl a11:tykułów po­
święconych temu zagadnie­
niu. Jeden z autorów, K. 
Suchołycki, w artykule ,.Od 
czego zacząć?" proponuje, 

o godz. 16.00). Każdy z.naj­
d zie tam coś dla sie.bie na 
warunkach, ja.kie panowały 
w .ata~ych, dob.Pych cz.a­
sach. 
N~~~: próbka filateli­
styki rumuńskiej. 

Re prod. 
BOLESŁAW DEPTULA 

nego. jak zwiększyć pro­
dukcję w gospodarstwie 
rolr.ym, a potem nadmiar 
produktów zbyć bez róż­
nych pośredników, żyją­
cych wyłącznie kosztem 
producenta-rolnika. ZeS:po­
ły te należy oprzeć na sta­
tucie Związku Strzeleckiego 
jako organizacji apoli:tycz-

Z PRZESZŁOŚCI 

KTO NAST~PNV? 
by osw1econe warstwy spo­
łeczeństwa, nie oglądając 
się ani na rz.ąd, ani na sa­
morząd, rozpoczęły wśród 
chłopów swoistą pracę od 
podstaw: „I.dz.ie tu głównie 
o poprawę stosunku człowie­
ka do człowieka, a dalej 
podniesienie oświaty ogól­
nej, spółdzielczej, rolniczej 
i wojskowej". 

Zdaniem tego publicysty 
1 zaczynem lepszego na ws.i 

powinny stać się kola 
Związku Strzeleckiego: 
„Przy Związku Strzeleckim 
trzeba stworzyć z.e.społy 
przysposobienia rolniczego 
i spółdzielczego, które będą 
miały na celu n ie co in-

nej, a dla obrony kraju po­
trzebnej._ Z czasem, kiedy 
idea spółdzielcza będzie 
całkowicie zrozumiana na 
wsi i realizowana w każdej 
dziedzinie, a przys.poso.bie­
nie ro-lnicze osiągnie swój 
cel, to wówcz.as będzie 
mO!Żna przejść na statut 
spół<lzdel~y i s.taitut Cen­
tralnego Towarzystwa 
Oświaty". 

Trudno oprzeć się wra­
żeniu, że po 55 latach hi­
storia zatoczyła koło i dziś 
wieś stoi przed podobnymi 
problemami. Kto tym ra­
zem podejmie s.ię pracy od 
1po·dstaw? (mak) 

ybieglam z domu 
i.arem dojechania na 
c PKS autobusem 
ikacji miejskiej (li­
~O''): Na przystanku 
iqtki" .mk>de malżeń­
~bjuczone tobolami i 
t, glośno dyskutowa­
machujqc rękami w 

SKORO ŚWIT 
PomyśLal:am, że pew­
nie nie spotkali na swej 
drodze ani jednego bezpań­
skiego psa. W przeciwnym 
razie nie mieliby ochoty na 
wymianę zdań. 

tabliczki ' z rozkla­
azdy. W 1cońcu chwy­
oboly i oddalili się. 
mni~ zle p1·zeczucie: 

' „dziesiątki" nie bę­
de?'-erwowana ruszy-

ci rm11.o'<t:: a1110fnrsy 
z POW<>du braku za-

wiei i zamieci, odjeżdżają 
·punktualnie. 

Do Zawadzkiej dobrnę­
łam bez przeszkód. Im bli­
że; skrzyżowania z ul. Si­
korski ego, tym więce; za­
częło snuć się wokól mnie 
czworonożnych cieni. Z du­
szą na ramieni u dalam 
nura w czarny tunel. ul. 
Zawadzkiej, prowadzący do 
Urzędu Wojeivódz1cieqo. 
Cienie pomknęly za mną. 

Przyspieszyłam kroku. Gdy 
już wydawało mi się, że ;e­
stem bezpieczna - stanę­
łam jak wryta ze zgrozy. 
Przed bramą · cmentarną 
stalo wielkie, czarne zwie· 
tzę i blyskalo bialymi kla­
mi. Drugie zbliżalo się od 
strony ul. Kopernika. 

Pognałam w stronę 
dworca w tempie godnym 
!Teny Szewińskiej. Padłam 

na tobołek przy stanowisku 
nr 1. 

Do odjazdu autobusu zo­
stało ;eszcze trpchę czasu. 
Gdy wrócił mi oddech, po­
szłam spacerowym krokiem 
to stronę katedry. Z zauł­
ków zaczęli wyłaniać sił 
pasażeroWie PKS-u. Obju­
czeni bagażami. gZotn<> 
dzielili się refleks;ami '114 
temat naszej kocham; 
miejskie; komunikacji. 

Podjechał autobus. W sia­
danie .trwało bardzo dlugo. 
Co i raz pojawiał się jakiś 
zadyszany mieszkaniec na­
szego. pięknego grodu, 
klnąc na czym świat stoi. 

Dopiero o szóstej czter-
dzieści, w świet)e pierw­
szych zórz, ulicami przem· 
kfiąl zwi.a.stun dnia: pie-r­

wsza czerwona „czwór­
ka". 
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j 
, jąc dłonią klatkę piersiową 

córeczki... 
Tłumaczenie to nie '.J)rze­

konało jednak ordynatora 
oddziału chku.rgii dziedę­
cej, k tóry z.decydował się 
powiadomić o przy,pa<lku 
s.ą<l i prokuraturę. „Obra­
żenia - pisał on w swojej 
opinii - mogły zostać spo­
wooowane wy!ącznie bez­
pośre<lnim działaniem 
twardego narzG._ezia, praw­
dopodobnie kra wędziaste­
go. Chara0kter c.braiżet'l po­
zwala na wykluczenie (z 
dużym prawdopodobiet'l-
stwem ,graniczącym z 
pewnością) możliwości 
ich powstania w wyni­
ku norma1nych czynności 
pielęgnacyjnych lub też 
prokuratura zleciła milicji 
czynności reanimacyjnych" 

Na tej 1POdstaw1e są·d za­
rządZlił umieszczenie Mai w 
Domu Małego Dziecka, a 
przeprowa<lzenie <lochodze­
nia . J1:1ż wkró-tce jednak, 

· nie czekając na jego wy­
niki, zmienił swoją wcze­
śniej;;zą decyzję powierza­
jąc dzieoko opiece dziad­
ków. W uzasad.'1ieniu pod­
nosił. iż wprawdzie sprawa 
pozosrtaje ciągJe nieja.sna, 
a le umyślne działanie ro­
dziców wy.daje sję mało 
prawdopodobne, natomiast 
oddanie niemowlęc'ia do 
Domu Małego Dziecka -
zbyt radykalne. 

Tak więc już 23 listo.pada 
Maja zna.Jaz.Ja s ;ę w dom u, 
a ponieważ rcdzice i dziad­
kowie mieszkali razem, 
faktyczną opiekę nad nią 
(zwłaszcza że dziadkowie 
pracowali zawodo·wo)· nada·l 
sprawowali rodzice. Nie 
minął miesiąc i sy.tuacja si<-: 
powtórzyła. 16 grudnia, .po 
porannym ka rmieniu. Maja 

na.gle _ zaczęła 
strac_ila przytonin· 
karka z .pogotow'· 
jej stan za bar{J; 
Rozpoznanie , 
krwi~k p_od•twardói 
anem1zo.cJa. Kon'o 
panacja cz2sz,!c!. ., 

R ODZICE i dt· 
s1:1gerowal1, że' 
ma mogly , 

bądż to sam'.li&!n: 
wskutek uclerzen 
d ziecka o szczebe; 
żecz,ka. Biegły P 
przez prokuraturę 
jąc się na opis:e' 
wykonanej przez 
rur.ga , stwierdził,~ 
w móz;gu mają c~ 
urazo'-VY i nastąp;; 
prawd·opodobniej k 
pitalizacji". Zagadkl 
ki sposób d ochodziio 
lejnych wypadków 
nak nie wy jaśniał~. 
two, z .braku dowo• 
stało u:ril'Orzone. · 

P o blisko dwóch 
cach leczenia Maja 
<lo domu. Ale nic 111 

Na skutek interwe 
kurntury sąd w 

no rod2icom, jak ; 
kom. Maja miała od 

.czasu rozstrz.ygnięc« 

_weg-0, przebywać w 
Małe-go Dziec.~a . 

Do:Piero tuta j m 
częła dochodzić do 
Bardzo szybko pr 
na wadze, Q,Siąrgają~ 
cie ciężar właściwy 
wieku. Przesiała eh 
śmiała 
orostu. 
i.vijała, ch ::;ciaż leka: 
byli i.!Jewn_i, czy 
ucrazy i .przebyta o 
nie spowodują 

Nerwice, p~ychonerwi~e. stresy coroz częśc' 

tykają dzieci. W , roku ubiegłym w łomżyńs~· 
rodni Wychowawczo-Zawodowej zanotowano 
sięciokrotny wzrost zgłoszeń dzieci fnerwico 
w porównaniu z 1988 rokiem. Pomocy w ro 
niu problemów szuka szkoła, rodzice, ostoi 
poradni zgłaszają się sami nastolatkowie. O 
stany depresyjne, lęk, uczucie niezadowole 
cieczki w choroby so~atyczne (bóle g~owy, fo 
wymioty przed pójkiem do 'szkoły}, momn: 
samogwałt. 

P owody? Z g:·u":i~za b io­
rąc '<lwa: klo.poty z nauką 
i sytuacje rodzinn~ . 

J oanria Dardziska-Mądry 
psycholog: Czasami 
dla ratowania dz:_ecka trze­
ba postawić s.tc1pień na wy­
ros'1:, dodać mu tym samym 
otuchy i wiary. O tym każ­
dy nauczycie l powinien pa­
miętać . Bo nie progrum na­
ucrzania jes t ważny. Naj­
ważniejszy jest człowiek. 

„Wychowa n ie nie prze­
biega w abstrakcyj n ej 
próżni, lecz stanowi wypad­
kową konkretnych stosun­
ków ludzkich" (Kazimierz 
Dąbrowski). O tym jednak 
najczęściej zapomi n::ij ą ro­
dzice. Dziecko nie powinno 
być świadkiem kłótni i po­
lemik rodziców na te m a t 
sposo.bów i metod wycho­
wa.nia. To stwarza w nim 

I poczucie zagrożenia, nie­
pewności. wywo 1uje nap ic;­
cia i dezorientncjt~. 

Joanna Dardzin<ka· 
Najpierw 

będzie r "'a60\\·ac P 
krzykiem, p o-tem. , 
rośnie, zacznie kic. 
ciekać z <lomu. 1 
stracą autorytet. ZJ 
p o·,..;ażne pro·b'.cmY 
wawcz~. 

P!enim:h:e czy d 
dziecka? 

D~;ro:5li : zag~ n.c.m 
""łównie o ro·bien;u 
~ów. Ojcowie, matki 
dżają na Zachód. li 
zostają dzieci - kr.i 
czekające, tęsk">i<l~e. 

P.<ychoiog: na skU 
bun.enia róv. nowa" 
cjonalnej pojawia . 
pierwsze stresy. Za 
się lęki nocne. Jll( 
nietrzymanie i~ 
stoka. Niepewność, 
ciec !1Jb matka \1

1 
rnbić? 'Każdy dorG' !. 

Kri 

a rani. 
wątp li 
pozna 

tak 
do 

rać si 
powa1 
ć ŚW] 
łtownE 
zwykl 
zie ck 
Ythm 

źle. 
elope 
i ,iN 
„Dwt 

rozmy 
z~n; 

OWier. 
· Bici 
uczuc; 
acji 

złego,ł 
hn Pe 
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iek-0rz.ys tnycfi z.mian w 
ozwoju umysłowym. 
.,MCZASEM w poło­
. kwietnia 1939 r. 

vie ·1 zawieszo-
ąd wzn<YWl • . 

lutym, post~po:narue 
rawie pozbaw1erua ro­
nastu dni prze~ przro-

niemow!ęc1a ,,. 
~a Przeciw ich samo­
\u· powstaniu prze­fai, jego zda.niem, ,~fakt 
idlowego . ~rzeb1eg.~ 
su krzepnięcia kn~·l 

braik jakichkolw1e~ 
ch'zrnian chorob.owycn 
kcie dlugotrwałeJ . ~os­
w Mai praw rodz1c1~.!­

Ą. le i oni n.ie zam1e­
;ezygnować z odZY-:­

.ia córeczki„. 

1 dnia, w któr ym zo­
umieszczo.na w Domu 

"-O Dziecka, n ie było 
~eli. żeby n ie odwie-

swojej u kochanej 
czici. p 0 pewnym cza­
acz<:!la ic h j uż rozpoz­
ć ~ca.gować rado.ścią 
widok naj•bliższych. 

e pożegnan.ie kończyło 

otokami łez. Lekarze 
serwowaJi, że Ma ja po 
·ocie z odwiedzin na 
ial je.st agresywna w 
•nku do innych dzieci, 
ta kże wstę,pne ob ja wy 
by sierocej. Po pół 

sami zaproponowali, 
dać ją rodzicom, us ta­
ając - na wszelki wy­
k - nadzór k urato:ra 

re.spondowało to w 
ym s.lopruiu z w cze­

wystąpieniem 

„kata: wnosząc o u ­
z.czenie Mai pod o.pieką 

sc.m rozważyć sytua ­
i wybrać między do-
1 materialnym a do­

dzie<:ka . 

Krzyk, bicie 
czy perswazja f 

iecko za winiło: pocięło 
Y, rovkręciło radio, po­
ksiąilkę. Najczęstsza 

ej.a matki: kirzyk, po-

· za li -się całkowicie odizolo­
wać ją od r odziców do za­
kończenia postępowania, 

argumeil'to wał on: „Jeśli 

założymy h i.patetycznie, że 

postępowanie nie wykaże 

winy rodziców dziecka w 
spcsob'.e wychowania i o·-

pieki, to skutek obecnego 
stanu rzeczy może być 

równie opłakany, jak nie­
od wraca·!ny". 

Z wywiadów środowisko­
wych i rozmów z rodzicami 
wynikało, że bardzo ocze­
kiwali tego dziecka . P oda-

PECHOWE 
NIEMOWLĘ 

autor k~:; ·iki .. Złe zacho­
wan ie": .,Jeże li n adal bę­
d z!esz bil d wuletnie dziec­
ko, wz.budzisz w n im pr aw­
dooodobn!e zbytnie zainte ­
r esowanie db d1zia łań f i­
zycznych i nabierze ono 
przek onania. że k laps y (in­
nym i s lowy: bi<:ie ludzi) są 

d ozwo lone. Ce chy biografii 
t:.ajbar dziej typowe d la 
kryminalistów _ poniżej 20 
r oku lycia to: kar y cielesne 
wym ierzane przez rodziców 

błędne kolo. Nad takim i 
sytuacjam i_ dorośli są jed­
nak w stanie zapanować. 
P otrzebn a jes t za tem cier­
pliwość. Dla <lobra dziecka . 
Ono mw;i cz.uć się w domu 
bezpieczne. 

I ważne : jeśli r odzic u ­
znał, że wobec dziecka po­
stąpił n iewła•ściwie , że n ie­
słusznie je ukarał, powinien 
przyznać się <l o błędu. a 
nawet d z!ecko ,prze,pro sić. 

bnie zresztą jak te..«ciowie, 
którzy po krótkim okresie 
niechęci do zięcia (miał tyl­
ko zawodówkę". a on i ma­
rzy ii, by ich córka skończ):­
ła studia i znalazła. so·b1e 
,.odpowiedniejszego". part: 
nera) zaakceptowali go 1 
nawet prowadzili z młody­
mi wspólne g ospodMs,two. 
Pierwszą ciążę Ewa poro­
niła w dr u.gim miesiącu. Na 
przyjście Mai przygo towy­
wali się więc s zczególnie 
starannie: dziadkowie ku­
pil·i łóżeczko z ladą do 
;pr zewijania n!emowlęcia, 
mnóstwo zabawek .„ Dziec­
ko urodziło się z n iedowa­
gą, więc za wsze przy ką­
paniu małej asyst owaia 
matka Ęwy. Wkrótce An­
drze j wziął z firm y, gdzie 
pracowal jako b lacharz, 
bezplatny urlop na op iekę 
nad dz:e c~ iem i przeją ł na 
sieb :e ca ly c1ęzar troski 
o Maję. Teściowie nie mogli 
s!ę nachwalić czułości 
i delikatności, z jaką t o 
robił. Dzię ki tem u oraz 
materia lnej pomocy rodzi­
ców i rodziny z zagranicy, 
Ewa m ogla w tym q;a.sie 
kontynuować naukę. P rzer ­
wała ją dopiero po trzecim 
wypadKu. 

- Strasznie przel ywa to. 
co się stało .).__ twierdzili 
d ziadkowie. - N ;e mo:Że 
s ię pogodzić z myśl ą , że 
Maja zostanie w Dom u 
Małego Dziec·ka. 

Opinia na temat rodzi­
ców Mai sporządzona przez 
Rodzinny Ośrodek n :agno­
stycz.no-Konsultacyjny nie 
dała sądowi żadnej ws ka­
zówki. Ewa i Andrzej , choć 
dość różni pod względem 
emocjonalnym i C·harakte­
rolo.gicznym, n ie wykazują, 
zda n iem badających ich 
psychologów i pedagogów, 
żadnych nieprawidłowości, 
k tóre mogłyby skutkować 
ne.ga tywnym i czynam i. 

n iaczem . Z dzieci stawia­
n ych clą.gie na baczność 
najczę.ś-ciej wyrastają osoby 
zamlmięte , skostniałe , po­
zbawione inicjatywy i .swo­
bodne;;o myślenia, osoby 
nieufne d o świata . 

Sytuacja qruga: m aitka 
nie ireagu je na ·bala.gan. nic 
zwr aca .dziecku uwa~ i. r oz­
p '.eszcza. 

Ze-snół opm1u3ący nie po­
tra.fJł tym samym powie­
dzieć niczego konkretnego 
na temat domniffinanych 
przyczyn urazów, jakich 
doznała Maja. 

M INĘŁO jednak jesz­
cze kilka miesięcy, 
nim przed sądem za­

padł ostateczny wyrok. 
Wprawdzie wą.tp liwo.ki po­
zosta.ły, a le jednccześn:e 
braik było udokumentowa­
nyc h przesłanek, kitór e na­
kazywałyby odebranie 
dziecka rodzicom. W tej s y ­
tuacji sąd postanowił zmie­
nić swoje wcześniej sze po­
stanowien ie i oddać Maję 
r odzicom, jednocześnie o­
crraniczając ich władzę r o­
dzicielską pr zez us tan owie­
n ie d ozoru kura torskiego. 
Ich samych natom iast zo­
bowiązał d o systematycz­
nych wizyt z có reczką w 
poradni dziecięcej ... 

Upływający czas zdaje 
s !ę potwierdzać sluszność 
te j decyzji. K urators k ie 
kont r o:e wykazują, że Ma ja 
otoczon:i jest właściwą o­
pieką. Ewa n ie uczy się 
i nie pr acu je, zajęta wy­
łączn ie w ychowywaniem 
córk i. · Babcia wzięła urlo.p, 
a by jej w tym pomóc. An­
drzej po trzecim wypadku 
z Mają zatrudnH się w pry­
watnym zakładzie kamie­
niar skim; bardzo dużo 
pracował. Ter a z postanowił 
jednak przenie.ść się do za ­
kładu uspołecznionego, by 
więcej czasu poświęcać 
dziecku i rodzinie . SieJsk i 
obrazek... Mąci go jedynie 
n iewesołe wspomnienie. I 
dręczące jak wyrzut pyta­
nie: co naprawdę działo się 
z Mają w cią.gu trzech 
ostatnich miesięcy 1988 ro­
ku? 
DANUTA i ALEKSANDER 

WRONISZEWSCY 

ny w szkole . Nie rozum iem , 
dla czego ;popelnH -samobój­
stwo? Miał dopiero piętna­
ś.:. ie lat! 

ZAMIAST KOMPUTERA -ROZMOWA 

P sycholog: pr awda za­
wsze leży pośrodku. Stare 
k;,ię.gi mądro·ści mówiły, iż 
błędem r odziców jest ~byl­
nia tolerancja i niekaranie. 
Dziecko ma swo je pra·wa, 
ale m usi mieć i obowiązki. 
Musi mieć czas na zabawę, 
ale i. na posprzątanie po sQr 
bie. Zbytnia toleranc ja 
prowadzi w przyszłości do 
problemów z pr zystosowa ­
niem się społecznym. Z 
dziecka wyras ta ego.is ta, o­
soba, która nie potrafi za­
akc""otować norm i wyma­
gań Żyda -społecznego. Naj-

Psycholog : pierwszym 
podstawowy m warunkiem 
j ~st stworzen ie a•t m osfery 
bezwz.g lędnej akceptacji, 
miłości, bezpieczeństwa. To 
j~st podstawa. Dla dziecka 
trz.eba zna-leźć cz.as n a r oz­
mowę. Codziennie t rzeba 
usiąść i zapy·tać, jak .poszło 
w szkole, z czym ma piro­
blemy, w czym pomóc. Nie­
stety, rodzice tegQ czasu 
najczęściej nie mają i to 
jest podstawowy ich bł ąd. 
w :deo czy kompu1ter to .nie 
wszys tkie warunki d o t eg o, 
by d zieck o d 01brze .się uczy­
łu i normalnie funkcjono­
wało. To bzdura. Kiedyś 
b y l:5-m y uboż.si jako społe­
cz.eństwo. a le z.a to zdr owsi 
psych icz:ńie . L ep ie j, żeby 
dzie cko zjadło chleb z m a­
słem i miało oparcie w 
m atce czy ojcu, aniżeli po­
s ladało wideo i biegało z 
k luczem na szyi. Owo m i­
nimum czasu trzeba zna­
leźć, póki n ie jest za późno. 
No i atmosfera w d omu 
jest wai;na. Wiadomo, że 
zdarzają się kłótnie, spię­
cia, ale o.gólny klimat w 
domu musi być dobr y, 
clepły. To je.st baz.a. To 
pod.s.ta wowy warune k p o­
wodzenia. 

ycholo.g: wszelk ie for­
arania są wychowaw­
wątpliwe. Zawsze na­
poznać przyczyny, dla­

tak się stało, jakby 
do poziomu dziecka 

rać się z.rozumieć jego 
powanie, naileży od­
ć świat jego oczami. 
łtowne reagowanie 
zwykle mało skutecz.­
ziecku trzeba sipokoj-
.YthLtnacz.yć, że poo:tą­
źle, 

n~Lope Leach, au.torlca 
1 .1N.iemowlę i dziec-
„Dwulatek nie może 
rozmyślnie grzeczny i 
z~ny, nie rozróżnia 

~ez.n pojęcia dobra 
Biciem nie wypę<lzi 

ucz.~cia strachu czy 
acH będących źród­

złego hUJinoru" h . 
n Pearce, psych.ia tra 

' 

co najmniej raz w tygodniu 
w wieku 11 lat oraz duże 
skłonności matki do b icia 
d ziecka w tym wieku". 

Emocje 
czy cierpliwość t 

Rod·zice: przeżywają n ie­
powodzenia zawodowe, 
frw;tracje. Są znerwicowa­
ni i zestresowani. - Próg 
odporności na stresy male­
je. Swoją agresję przenoszą 
do domu. Ich ofiarą padają 
najczęściej dzieci. 

Psycholog: nieuzasadnio­
ne krzyki wywołują u dzie­
ci napięcie i stresy. Nasitrój 
matki czy ojca udziela się 
córce czy synowi. To staje 
się .przy·czyną aigresji. z ko­
lei a gresja dzieci wywołuje 
agresję ·rodziców. Powstaje 

Nie przynosi to żadnej 
UJmy. Wręcz prLeciwnie; 
wm-asta zaufanie i wiary­
godno.śł matki c zy oj.ca. 

Rygor czy tolerancja t 

Sytuacja pierw -s za: mai ­
ka wydziela dziecku za­
bawkę, pilnuje porządku, 
karci za 1bałagan, stawia na 
baczno.ść. ' 

P sycholog: w wyjątko­
WYLh sy-uac jach r o cz.; 
może wydzielać zabawkę, 
.n:e moze to Jedn :i :C s ·. ·1ć .: G 
regułą. DzieckQ powinno 
mieć czas na zaobav,ę, chot­
by porozrzucało wszystkie 
k locki. Wówczas w dziecku 
wyzwala się twórczość, ini­
cjatywa. ono wtedy rozwija 
swoje myślenie. Rodzic nie 
mote być nadzorcą, IPOga-

właściwsza jest zatem 
metoda demokr alyc m a, 
ws,pólpartnerstwo. 

Złoty środek 

J ak wychować, a tym sa­
mym jak uchronić dziec}<o 
pr zed stresaimi, n erwowo­
ścią, .nerwicami, psychoner­
wicami? 

Zrozpaczona matka: A­
daś miał wszys.tko, w ideo, 
k cmputer, ładne ubrania, 
dobre jedzen ie, niezłe oce-

DANUTA 
MYSTKOWSKA 
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Ryba psuje się od 
głowy, twierdzi stare- po­
nekadło. .Obserwując 
niektóre obecne procesy 
społeczne chciałoby się 
dodać: Q jeśli się cza­
-sem rege·neruje, to wy­
łącznie od ogona. 

L is~ u:warty grupy .go­
rz.o .vs·Kich jprokura te­

. ró:w, skierowany w 
gru.dniu uh. roku do pro­
kuratora generalnego, bar­
dzo kryi) cznie csąctzając-y 
przes2łość i st an obecny 
w prokuraturach i postulu­
jący „wzięde własnych 
spraw w swoje ręce", nic 
wywołał u adresata żadnej 
reakcji („ wobec is:toiniej ­
szych spraw .krajowych"). 
Natomiasi ich apel do pro­
kuTatorów ze ws zystkich 
w-0jewództw o przyłączenie 
się do inlcjaty1Wy twcrz.enia 
związku zawodowego spot­
kał siię z ży·wym odzewem, 
szczególnie w Gda11.sku o­
raz małych ośrodkach wo­
jewódzkich. N a z.iem i 
łomżyńskiej jak.by tylko 
czekano n.a hasło z u!kon­
stytuo·waniem się grupy i­
nicjatywnej. Jej prezydium 
stanowią zarówno przed-
stawicie le Prokur atury 
Wojewódzkiej: Eugeniusz 
Wildner, Krystyna Micha!­
czyk-Konclratowicz, MaTia 
Kudytba, jak i rejonowych: 
Wieslaiw Romanowski 
(Grajewo), K.rzysztoif Koz­
łowski (Wysokie Maz.), Da­
riusz Dziemianko (Zam­
brów), a także reprezentu­
jący ,praoownjków adminl­
stracji K-O!ru3tanty Sieó~-rnw­
Slki. 

Autonomiczne związki 
za-woidowe, o ktÓire upomi­
nają się IPTOkm·atorz.y, choć 
nie .przewiduje ich istnie­
nia obecna ustawa o związ­
kach zawodowych, nie by-

' lyby rw prokuraturach no­
wością. Js.tniały bQl\viem 
przed stanem wojennym. 
Zaszkodziło im oriy\vienie 
działalności podobn ie 
jak w innych związkach 
- ,po sierpniu 1-980 r. Gdy 
zosta~y zlikwidowane, ich 
namias1kę Qd listopada 
1982 r. miały eitanowić rady 
pracownicze. 

- Naz;wa jest myląca -
mówii ·Maria Kudyba, p rze-: 
wodnkząca Rady Praco·\\·­
niczej Proku:ratu11·y W oje­
wódzltiej w LOlll!Ży. - Na ­
sze rady. nie mają kom.pe-. 
tencji rad będących orga­
n.ami _ sa.morządcnvymi w 
przedsi~biorst.wach. Nie za­
stępują tel; .zwi;µku za wo­
dowego. W zasadzie pełnią 
funkcję komisji socja.Jnej. 
Czasem ktoo nas prosi o 
ko.n.sul·t.a.cję czy <J.pi:n.ię, a1e 
to niewielka satysfakcja, 
zważywszy, .że nasze z.danie 
w jakiejko•lwiek kwesif.ii 
ą.ie jest .d la nikogo wiążą­
ce. 

- K onsultacja- niesław­
nej w;tawy majowej - -do­
daje prokuratoł' Wildner -
wykaz.ala wyraźnie, że 
.p.:-zęciw byH i sędziowie, 
i prolrnrntorzy, .i adwokaci, 
a mimo to wpr owaidzo!10 
jej rygory. W są.clach sto­
só-wano później karkołom­
n e ko'nstrukcje prawne, by 
ratować przed więzieniem 
rn>. 8:0-fetnie batbcie czy . 
d;ia:clków s.ą.dzonych za 
s.przeda-ż butelki woclki czy 
pędzenie ~b1mbFu . Alle o­
diu:n niechęci spadło na 

oskru·życieli.„ Teraz znów o 
tak zasadniczej sprawie jak 
~'Sytuowani~ organu .proku­
ratorskiego decyduje się 
b~ O·pinii naj.bardziej za­
interesowanych : jedni 
chcieli .podporządkc•wa(:. ich 
minis-tr.rst-.vu soraw v.1.e·,y­
nęt1'Z:pych, :inni .:pra­
wie cifrwo•ś.;::i. 

Od 1 stycznia br. Alek..: 
s~rnder B-eni.kows.ki je.si n:e 
<tylko mir.Jstrem sora·wi,~ ­
<lEwości, ale i p;i:--0~rnr.3.tn ­
rerm genera·lnym. Co z te­
g-0 v..1yn.ik.nie, wiadomo bę­
dzie na pe·.vmi po 31 mar­
ea. Na razie jes.t nerwo'lvo. 
Pi·ckuraitoro·m ma się za­
~rać nadzór nad przes(,·ze­
ga·nie,m ,prawa. Rz.:c:c:ń.ik 

,praw o:bywa·te·Llik·i·ch, proif. 
Ewa Lę•tow~ka, ju~ iapo­
wiedz.ia·la, że tej <lzja\;;ln:rś­
ci jej urz.c1d nie przejmie. 

w załoieniach dib;ić ffie 'tyl­
ko o czy.sto pracowni-cz;e in­
teresy, lecz również o wi­
zerunek prokurf.„,orów na 
zewnątrz. że . podnosi si~ 
ko...Dieczność zerwan ia z ~­
sc:e wojskowym p od·pq­
rzą:lkowanicm, ]{.tóre z jed­
nej strcny por.!:iawiało .pod­
władnych .samcx:l zie.1.no.ści w 
mery1:,0.Q-.~zny-ch d'<lcyz.jac.h, 
a z dru.gi2j - .po.z.walało 

fa 'dycZIIlym decy<lcn~ctm na 
z,;,chowywan'e anGJll m owo­
ś::i, skrywanie s;:; za cu­
dzym podpisem. 

Dolychcz.=i.s~-.vo. fr:·malr.a 
niezaie.iność P·rokurahiry 
Cenzra ln ej -0::.i organów 
rządowych n'c 2;wara!!to­
'W".ła jednak niezalein-0iści 
cd poli·tyki · rz.:jozących: 
cz.lon:rnm i .i·zĘ.dząccj 11artii 
byb pomcd 90 rroc. zatruc­

.i1ic.ny ch \V Prckurc ~u:~ze 

PROKURATORZY 
~ROSZĄ O G-lO·S 

Czy dowodzi to, że ktoś 
w zanadrzu t rzyma ja•~ieś 

nieoczekiwane rozwi ązande, 

czy też jest to sposób na 
manifestowanie n!eu.fności? 

W ielu prokui·ato. rów z 
niesmakiem lub oibu­
rzeniem odnotowa•lo, 

że minister sprawiedliwo­
śC'i, ich obecny ziw•ierzchnoiik, 
uważ·a prokuratury za a­
stat.nie .bastiony stalinizmu 
w il?olsce. 

- Ki~qyś geri. MHew<>!<i, 
członek K C PZPR, .oświad­

czył równie _pewn ie, że w 
prokurnturnch istnieje ła­

pownict\vo - przypomina 
Gc:b!.e Maria Kudy.ba - a le 
n'fo podał żadne-go pr.zyk.ła­
<lll. Bo też w całym kr aju 
nie było wówczas ani jed­nej takie j spra·wy przeciw 
pi·okuratorowi. A w dż.i­
s.i.ejszych „bastionach stali­
nizmu" w w1Gkszośći p.ra­
cują ludzie. ktfo·ych w sta­
liirmwslkkh latach' Clilho 
je.szcźe n fe było na świecie, 
albo się dopier o rodzili. 
Z powodów głównie finan­
sowych starsi odesz,11 prz.ed 
1987 rokiem. T eraz, po pod­
wyżkach · · wynagrodze11, 
przychodzą młodsi, po stu­
diach. Czym innym jest hi­
st01·ia i gi·~':?szhy w niej 
wspó~u<l:?Jiał częśc.i. proiku­
rato·rów; a czym innym to, 
kim są i ·chcą być dzisiejsi 
praco w.nicy prokuratury. · „ 

. Gori.owska . inicjat..ywa 
znaj-duje poparcie wśró.d · 

. inny-eh ·prckuratur dlaiteg(}, · 
że postulowany związek ma 

Generaln~j, a dyscypl:na 
partyjna oi.Jowią.z.ywala . 
PZPR już .n:e is.tn'.eje, ale 
nadal obowiązuje pc,,lu­
szefr::•two wcbec prz.elożc­
ne~o, k tóry mo3e podwład­
nego zwolnić z p:·acy i jeśli 
nawe.t niezaslużenie, to 1 
tak poszkodowany nic ma 
pra•wa szukać w sąd7.ie 
s.prawiedliwości, jak każdy 
przeciętny oby·waie-1. 

O bccne rozwi<:zania 
3trukturalne, nawią­
zujące, do przedwojen­

neg-0 m odelu, wy·w-01u.ją 

również mBe skojarzenia z · 
cz.a.sów, gdy nawet \\roźny 

prezy-dialny prc,kuratu·ry 
wojewódz:<iej ·m ifl ł 220 zl 
mies.ięcznej pensji, niena­
g:mne ubranie i ogólny 
szacunek. Cóż dor,>iero pro­
kura·torzy, których autor y­
~et zawod.o·WY wspie.rala 
pens.ja od 700 do 900 zł... 

Podpo-rządkowanie- Mini~ 
stersitwu Sprawiedliwości 
przede '.\VSŻystkim jednak 
pozbawia prokuratorów · 
pewnych z.łudzel1. Pozo.s.taje 
t ylk-0 nadzieja, że polityka 
rządu zorie.n:uje się trwale 
na a.polityczno·ść w wymia­
rze spra·wiedli\,, ości•oraz że_. 
związ.ki zal\vodowe, które 
uda się stwoayć. będą na 
tyle si-J.ne, by zaówaranto­
wać im n:e tylko odpo­
wiedni - sta:tus mate.rialny. 
lecz i ochronę <iobr'egÓ .1 

imienia te j pro.fcs ji. 

DA.SUTA i ALEKSANDER . 
WRO.N1SZEW SC:Y 

KONTAKlY 18 lutego· 1990 

A on odparł całkielil 
rio: - Choć to nie 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

m em, ra no i do popołudnia. takie la:we, będz:eniy 
A tak było It1b r~aczej oo- sieli jakoś żyć. 
pie:·o wiele la t późni~j Chcialem jakoś 
uświadomiłem sobie, że tak śmierć Stalina . Chci· 
być mogło - i tal~ właśnie wstąpić do partii, do p 
być powinno. ale by le!n jeszcze za n~ 

Czasam i wydaje mi się, - 121~~Hem dopiero siecte 
że chciałbym wyrzygać z sc1e lat. Stanęło Więi 
siebie tę nienawiść. Innym tym, że postanowilelll 
razem, że _stygmat, jakim turę zdać na celująco. 
o,iciec naznaczył całe nasze Teraz mi się WYda· 
plemię, n wiGc i mnie, raz od tamtej pory, od 8 
na zawsze - i do końca Stalina, ojciec był bar 
- określa rr.oją pozycję, niż przedtem przyg 
moje życie. l że muszę być smutny. Teraz mi się 
to.kim, jakim był on. Lub daje, że były to synip 
że muszę odkupić jego świadomości końca Pi 
wi:ny„. T o zup::=łne sza•ł(iń - epol<i. Km'ica jego 

s two. J ego - i takich jak on: 
A potem znów 7aczynam jak było naprawdę -

t!umaczyć siebie I jego wiem. Miałem już osi 
przed sc:mym sobą. Byl na- ście i dziewi~tna?-cie 
prawdę wspaniałym ojcem. i przeżywałem Pie 
Takim, o jakich czyta się wielką miłość. J ustyna 

wspaniała. Zaan:;:ażo 
w powieściach dla dorasta- tak nrnwi ata 

0 
jących chłopców. Wła~ciwie 
- co mó"l.vili mi rodzice - ale na froncie naj1~ 
0 pr acy ojca? ze p racuje n iej nieideologicznylll, 
w biurze. W jakimś biurze. W roku 1956 
Że pracuje ciężko. ż.e musi dwadzieścia lat. W 
wychodzić wcześnie rano, a któregoś d n ia przyszedł 
wracać _ najczęfriej ciec i powiedział do m. 
późnym wieczor em. że pra- - To juz koniec. 
cuje dla dobra w ... 7.) si ldch. Zacz::ił na coś C71 
To znaczy nie t:. lkri mamy Pi·zestał chodzić dr>- p, 
i mojego, ale jeszC'zc wi"lu przestał czytać ::;a:1.ei1. 
innych ludzi. pr~ccież roiło. się w· 

wla.:nie ocl rzec;;y fra 
cych, od nowegri Śl'i 
który ortkrywalem. 

- Całej L1licy? P.\ t:.1-
łem naiwnie. - C'alei. całej 

odpowiadali rorlzice, 
śmieiąc się. 

Jak oni mogli się 
śmiać?! P1·zccież 
musiała wiedzieć, 

zajmował sic: ojciec! 

w ~2dY 
rr.atka 

czym 

R OSLEM jednak i zda­
wało mi się, że cornz 
więcej rozumic111. Zda­

wało mi się, bo pt7cci<'ż nie 
rozumiałem niczc{"0. Wie­
rzyłem j edyn•ie w kł<lID­
s twa, którymi nr-iła mnie 
szkoła, poił dom. poiły 

książki i gazety. l la od-
rażająca organiwc.i n 
Związek Młod:;:ież:v Pol­
skiei. Zak~adalcm c7erwo­
n.v krawat i z d umq w ser­
cu mas,:erowa!em w pie1·­
wszomajowym pochodzie, 
który przyjm o•val . czasami 
- razem z innym~ - m ój 

ojciec. Stal n a Lt'.V bunle. ki­
wajqc wesoło w stronę 
uczniów mojej szkoły. a )a 
clw1ytalem .. 2'a ramie kolegę 
i kt-zy:::za łem głośno, by 
pn·ek1:z.vczeć _owację: 
Patrz. to mói . o i ciec! s io i 
na jednej trybunie z towa­
rz"s;ze-m Bie1":.t-e-n ! 

Te n towarzysz Bierut to 
musiał być kawa) · łajdaka. 
A mój ojciec to nie? Był 

·aniołem pośrótl diabłów? 
Konradem W n!lenrodE-m? 

· Nie! Nie ! Po trzykroć -
nie-! Był takim samym uro­
q.ym si<... jak oni! Komu­
nis'tą ! Komu-·>if'tą i t·anal ia . 
Lub: komunistą~ więc ka­
n~lią. 

·Trzeciego marca 1953 ro­
ku ·Największy- -SukinsYn 
Nowożytnej Europy, Wielki 
Przywódca światowego . 
Komunizmu, towanysz: .Jó~ · 

. zef Wissarionowicz Stalin 
odszedł z naszego świata . 
W moim domu zananow:ila 
auten tyczna żalQba. Nie 
wolno było słu chać· muzy ki, 
jeść -cuicierl:ów,' ·zapraszać . 
gości. Napn?-wdę rozpac:w­
łem po· stracie Wiel!}ies:lo 
Nauczyciela. 7-npytałem oj­
ca chvba w (r.7.y rlni no no­
i:tr zf'h;., · -- l · · co teraz z 
nami be,dz ie? 

XX Zjazd KPZR 
Tajny referat Chrus· 

wa. 
Zbrodnie t0wa1zy:;1a 

Jin'l ! 
Nie starczalo mi sm 

ści, by go o to zap 
I o to. w k1órym dep· 
mcncie Minif'tcrstwa 
piecz2ń<>twa Public.:m 
wucśnie.i pracowal? I 
kat<JWał O"Obiścic, CZ)' 

czci Linilrnł bru c:1J1ej, k 
we.i robot.v? I ilu poslcl 
7iemi ·) ! I ;>rlzie kh gr1 
li ? ! I. i , i...! 
Czekał. Czekał zamk 

w swcim poko:·u -
swoje oniwdziwc u1ii 
nie. Mtka donosiła mu 
dzenie, ale prnv:ic ze 
nle rozm:nviali. 

Pt>zyszli po 
dzień . Kapitan, 
s ier7.3nt. 
Zauv:ażyłem, że mia! 

nawet spakowany 
neses2·r, ;i,e b~rł gotów 

svrej drogi. -
Podszedł do mnie, c 

sie pożegnać. ·r nie v 

dlaczego, ale n ie 'po " 
lcm mu przytulić się 
siebie. Odwróciłem s~ 
pięcie i pognałem do . 
jego pokoju. Tam rzi1 
się na ·tapczan. nakr; 
g!owę poduszką i zacz 
ll-:ać. 

P. ÓŻNIEJ prz:)CZt 
o ojcu w gazecie:) 
to bezeceństw się 

puścił J jaką t-0 zasl ,· 
poniesi.e· karę. Moje tJ• 
sko zncżęlo stras:zy,ć. 
tak bardzo · jak Sk 
szewskiego, Woznie 
sl)iego, Radkiewicza, 
mana czy Fejgina -:. 
zawsze: Justyna wsc:· 
się.-

- Ula:czogoś r.ni nie 
wiedział?! - miała pre 
sje. _.:_ Jak mogłeś? 

- Przede:i: mówilenl 
gozie ·.pl'acuje '1jcicc. 

- Ale . 11ie .mówile}, 
jest mordercą-!. 

1Viofr'~h·2 ') 
chyba fak; 

że 

domu. 
mi Jud 
ty i k 
wielu, 
ylo i 
mści n: 
mężóv 

grożi 
wy bit 

zyl?Y· 
palimJ 



że jestem synem 
Uświadomiłem ercy. 

nie po raz pierwszy, 
!Jyba dopiero wtedy. 

aprawdę. 

i •na opuścHa_ 1;n:1ie. dv zażądali, by m. -..".y~ 
sie ojca, inaczeJ on~ 
4 się mnie. w ~łqb1 
wyparłem się . teg? 

awca już wcze.>:nieJ,_ 
i'?.ed nimi nie m1akm 
j ochoty. 

domu dzwonili nie­
mi Judzie, prz:> chodzi­
ty i kar tki pocztc'7".e. 
wielu, skurwysy1!1~, 
yto i twej a . r~dz ino 
mścimy pam1c;c na­
mężów, ojców i bra­
grożono. Dwa razy, 

wybito mi kamicnia­
zyqy. Ktoś krzyczał: 
palimy! 
podpalili, na' szc7.~­

ub nieszczęście - - bo 
w ten sposób sko;1-
Y się moja udreka. 
· co bylc<by z m at-

widzieć nic chcia­
atka odwiedzała go 

rnie i chudła z mie­
na miesiąc. Niewiele 
nocami plakala, za 

niczym w obiedzie 
wt,.,r:wł'l Tl"i: - Tw6j 

jest niewinny. Pa-

miętaj ! Zrob~li z n iego koz­
l~ of1arnego! 

Aż któregoś ranka, wio­
sną 1958 roku, nie wstała. 
Po pogrzebie skreśliłem do 
ojca i wysłałem do więzie-
n' a - jedyne trzy słowa. 

,;Mama· nie żyje"· - napi­
:>slem, powstl'zymując się z 
trudem przed dotlaniem -
„przez -ciebie, d1·aniu !" . -

Studiowałem na politech­
nice. Latem- 1958 wezwa? 
mnie do siebie pierwszy 
sekret arz Komitetu Uczel­
nianego PZPR. 

- Obserwuję was od 
dłuższego czasu - oświad­
czył. - Znalem się z wa­
szym ojcem jeszcze sprzed 
wojny, z KPP. Razem sie­
dzieliśmy i. .. Czy nie wstą~ 
piłby pan, to znaczy, czy 
ni.e ws~ą,pi1ibyście do par­

tii? 

K iedy ojciec siedzi? 

- - -To przecież nie wasza 
VI ina ! 

Odwróciłem się na pięcie 
bez słowa i wyszedł-em. 

O JCIEC wyszedł nie­
długo później. Czeka­
łem na to jego wyj­

ście. Czekałem, aż wygar­
nę mu wszystko. A prze­
cież, gdy stanął w d1·zwiach 
- cień tamtego ojca, wv-

chudzony, w podniszczo­
nym garniturze, z pieea­
kiem zamiast - nesesera -
nie by~em zdolny wykrztu­
sić ani słowa, ani. jednego 
slowa potępienia. Nie poda-
łem m u ~·ęk·i, nie ()dpo\v:e­

dzif.llem na jego „dzień do­
bry", ale 'też nie znalazłem 
w ąoble d.ość siły, by zrzu__: 
tić go ze schodów. · 

Chyba liczył się z takim 
przyjęciem. Był na nie 
przygotowany, wkalkulo­
wał. Położył plecak w 
przedpokoju, poczłapał do 
kuchni, zaparzył sobie her­
batę, l:-ardzo mocną, jakbv 
więzienną, a potem rzucił 
się w sypialni na lóżko 
i usnął. 

Obserwowałem go, gdy 
walczył z koszmarem, rzu­
cając się z boku na bok 
i broniąc przed czymś nie­
widzialnym rękoma. 

_Wstal wieczorem. Wszedł 

do mojego - pokoju i zapy­
tał: 

- Mogę tu 
jakiś nas? 
si ę? 

zostnć„ . na 
Zatrzymać 

Wzruszyłem ramionami, 
co mogło oznaczać tylko 
jedno: przyzwolenie. Ale 
hie mogłem z nim . miesz­
kać. W _;·niosłem się jeszcze 
tego samego dnia 

D 

- Objaśnij mi tylko -
po.pros.ił - gdzie leży ma-t­

ka. 

Widywaliśmy się r zadko. 
Starałem się przez sąsia­
dów dowiadywać, jak sobie 
radzi.- I radził sobie. Do 
sześćdziesiątego siódmego 
jakaś mało znacząea posada 
w spółdzielczości, później 
emerytura. 

A potem zaczął niedoma­
gać. Nie było wyjścia, mu­
siai:em zacząć odwiedzać go 
częściej. I któregoś dnia 
odważyłem się zapytać: 
dlaczego? 

- Hm - zamyślił się. 
A co chciałbyś wie­

dzieć? 

Na mislępne spotkanie 
przyniosłem ponad trzy­
d zieści pytań spisanych na 
kartce. Przejrzał je. 

- Umiem, ale nie mam 
ochoty na nie odpowiadać 
- odparł. - Nigdy nic bę­
dziesz m oim sędzią. 

W K omunistycznej Partii 
P olski od dwudziestego ro­
ku życia. Wcześniej 
w Komunistycznym Związ­
ku Młodzieży P olskiej. 
Trzy 1·azy więziony, w su-
m ie dwa i pól roku za 

kratkami - dla idei, której 
zwyc ięstwa, urzeczywist­
nienia nie mógł - w tam­
tej P olsce, w tamtych re­
aliach - spod?iewać się za 
swojego życia. Więc marzy­
ciel. który zamienił się' 
w bezduszną maszynę do 
siania 1crroru i strachu? 

Nie pytalem o nic wic;cej. 
Przychodziłem, robiłem po­
r zqclki, zakupy_ czasami go­
towałem. 

- Któregoś dnin wyznał : -
Nie ma życia do koil.ca 
u danego lub do końca 

spapranego. Rozumiesz? Z 
m oim nic jest inaczej. 

Ale to było wsz.rslko. 
Więcej n igdy nawet 
w tak ·za-..yoalowany sposób 
- nie wróci! do przeszio­
ści. Gryzł się z nią - bo 
że się ~ryzł, to było widać 
-sam. 

Z MARL w pierwszej 
połowie lat s iedem ­
dziesiątych, p.owiedz­

my w 1974. P ochowalem go 
bez ks-ięd~a. tak jak sob ie 
życzył. no nielicznego kon­
duktu przyłączyło się kilku 
podstarzałych panów, któ­
Fych njgdy wcześniej n ie 
widziałem . Złożyli na gro­
bie wieniec z szarfą, na 
której znalazłem- napis : 
„Stefanowi - towarzysze". 
Co to byli za towarzysze? 
I towarzysze - więc 
świadkowie - czego? Pl'Ó­

bowalem dać ogłoszenie do 
gazety, odnaleźć tych face­
tów. ale ogłoszenia n<ie pu­
ściła cenzura. A teraz nie 
chce mi się już ;iCh szukać 

- bo i po co? - , . 
· Upnrządkowalem sob1e na 

w1asny· u-żytek swoje -wnę­
trze na· tyle, n.a ile potra­
fiłem. -

. Jes!ern synem staU.no\v­
ca. - To bt'.Zmj dziś nawet 
g~rzej _ niż: jestem synem 
hitlei·owca, 

C_o jeszczę? 

SPl~CIA 
Z jednego z bi1tr Lom­

żyń.slcich Zakladów Prze­
myslu Baweln-i-anego „Na­
r-ew" zginąl kalkulator. ó 
fakcie tym powiadomiono 
nie.z-wlocznie RUSW w 
Lomźy. W odpowiedzi „ Na­
rew" otrzymała na piśmie 
kilka pyiań, z których 
ostatnie brzmi: „Czy bylo 
prow(tdzone postępowanie 
wyjaśniające w tej sprawie 
przez zakład pracy i jaki 
jest wynik tego postępowa­
nia''. Liczymy, że ref or ma 
w MSW doprowadzi do zo­
bowiązania ka:~deoo prze­
stępcy do dobrowolnego 
zgłaszania się w wyznaczo­
nych komisariatach w cel-u 
pob-rania kajdanek, które 
będą wydawane wylącznie 
po udowodnieniu funkcjo­
nariuszowi swej winy. 

* 
Ulicę Kombatantów w 

Wiźn ie od czasu do czasu 
podmywa woda. Obecnie 
najbardziej przeszkadzają 
dwie, wyżlobione prze.z nią, 
wyrwy. O ich zasypanie je­
den z mieszkańców ponad 
rok zabiega w UG, który 
zatrudnia konserwatora u­
lic. Gdyby nie :::miana cza­
sów, nióg1by zacząć stara­
nia o prawa kombatancl~ie 
z tylulll walki o utru:alenie 
drogi w śu:ietlana pr:::y-
s:::lość. · 

* 
Niestrudzony s:::11erac::: z 

Grajewa pod:ielil się z 
nami wysz1Jeran4 gdzieś 

informacją, że w Polsce 
produkuje się 194 gatunki 
wódki. W Grajewie, twier­
d zi, widzi się tylko killw 
tych samych. ·Na szczę.kie 

jest gatunek. po którym się 
nic nie il'id.::i. 

* 
Podcws drugi.ej sesji 

GRN w Szitmowie przed­
sta·wiciele NSZZ „ SoHdar­
ność" zadali pani m·ezes 
GS-u kitka bardzo 1,iopot­
liwych _ pyta1i. Naczelnik u­
znal to za nap-aść i stając 
w obr-onie „napadniętej" o­
rze~l: .,Związek zawodowy 
ro!nilcó_w powinien il~ za­
jąć sprau:am_i obrony rol - -
nika; a nie rozrabiać". Rol­
nika,_ , oczywi8cie,. nalei;y 
bronic przede ws;.::!fSt/dm 
prze.d krasnoludkami. 

* 
Zlew~iiarz i jeden z do­

stawców mleka w Malym 
Plocku od pev~ n.ego czasu 
wodzą ~ię po sądach ·o ka­
-wale.k »iiedzy. W OGZeki­
WtLniu na werdykt zlew­
niarz pomaga „sprawiedli­
wości" na wlasną rękę: 

n~lek<? przec:_ ~:unika sądowe.: 
go ma coraz niniejszq Ża.­
wartość tłuszczu, a ostatnio 
okazalo się zupelnie bez­
wartdśdówe i wozak otrzy­
nial poicjcenie, by ·w ogó1e Ten sk... był jednak 

mojm ojcem . . Każdego p.ier- , 
wszego. listopada stawiam 
n·a jego. grobie świecŻkę .. 

• go - ~e . odbierat Ongł-ś 

Rys. -,.UllEK POLAJ'ISJH' PIOTn GABRYEL ' 

18. lutego 1.990 _ 

zemsta byla· prawem bo­
g?w. 'J;'etaz, ·widać, mamy 
już 11eLnq demok~acj~. 

w ... u 
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W 1944 ROKU po "?.~k!ro­
czeniu Armii Ra­
dzie.ckiej podjęłam 

pracę jako sanitariuszka w 
klinice ko.lejowej na stacji 
Mofodeczno, w punkcie 
pie-rwszej pomocy. Opatrun­
ki, rejestracja chorych, 
pranie bandaży, pomoc chi­
rurgiczna i.tp. Dyżurc>wa.li­

śmy okrągłą dobę . Miałam " 
wtedy 18 lat. 

Po pięciu miesiącach mo­
jej prncy. 13 grudnia 1944 
roku, przyszedł enkawudzi­
sta i oznajmił, że jestem 
aresztowana. Wraz ze mną 
zos tali aresztowani kole­
żanka i lekarz. Przesłucha­
nia odbywały się nocą. 

Śledczy Czu.rikorw powie­
dział m i, że jestlml „niebła­
gonadiożna" i 6ędę .,wrie­
mienno izolirowana". Kazał 
podpisać jakiś formularz. 
Bez sądu i wyroku, 23 
stycznia 1945 roku wywie­
dziono nas, kobiety i męż­
czyzn z Mołodeczna, d o 
Grodna. W wi'ęziennej , 
piwnicznej celi„ mokrej i 

,.. ciemn.ej, przebywało 80 k o­
biet przez 17 dni. Oczek i­
wałyśmy wysyłk i n a Sybe-
rię. · 

Rano 10 lutego 1945 roku 
w ygn a no nas na koryta rz 
z r ze czami. Pr zed komisją 
enkawudzistów i lekarzem 
pr zemieszczano nas do 
mnieJszego pokoju. Tam 
stałytŚmy ściśnięte jak śle ­
dzie w beczce, oczekując 
nocy. --Wiedziałyśmy, że to 

W 1939 ROKU miałam 
11 lat, mieszkałam z 
rodziirną, czY'li : mamą 

Ksawerą, o jcem Zygmun­
tem P iotrowskim (kapitan 
rezerwy Wojska Polskiego) 
i 13-letnim bra tem K azi­
mierzem, w e Włodzimierzu 
W oły1'i.skim. 

Z chwilą wybuchu wojny 
ojca zm obilizowano, p raco­
wał w Urzędzie Wojsko­
wym. 17 wrześn ia 1939 
roku <l-o Wło<lzimie,r.za 
wkroczyły wojska sowiec­
kie i w tym też dniu 
NKWD wraz z ukraińską 
milicją aresztowało ojca. 
Początkowo przyjmowano 
w więzieniu podawane 
przez mamę .paezki. Po 
miesiącu przestano. 
Powód m a ma poznała do­
piero w 1945 roku, o czym 
napiszę. 

Była m ro,\na zima 1940 
roku. W lutym ktoś do brze 
poinformowany powiado­
mił mamę, że j~steśmy na 
liście do wywózki. l fak­
tycznie. Po kilku dniach 
przyjechało w nocy NKWD 
wjęzienną budą, lecz m ama 
nie wstała z łóżka, po­
Wiied.ziała, że jest chora na 1 
ischias. Odjechali, ale nad 
ra.nem z.jawliH się jeszcze 
raz z lekarzem wojskowym, 
który badał mamę bardzo 
dokładnie, a ponieważ przed 
wojną j uż na to chorowała, 
s y1mulowanie się ipoW1iooro. 

W sierpniu 1940 roku 
przyjechali ponownie i dali 
mamie pół godziny na spa­
kowanie najpotrzebniej­
szych rzeczy. Załadowano 
nas do wagonu towarowe­
go. Następnego dnia, krót­
ko przed odjazdem, do na­
szego wagonu przywieźli 
pięcioro dzieci w wieku 
3-12 lat bez matki i ojca. 
Po godzinie i jego dowieźli. 

ostatnie godziny p obytu na 
poiskiej ziemL 

W nocy ładowano nas do 
wa.gonów towarowych, bez 
ogrzewania, 80 osób w jed­
nym. Mogłyśmy tylko sie­
dzieć z podkurczonymi no· 
gami. Mróz trzyd.zieśei 
sto·pni. oszronione ściany, 
zwisające z sufitu sople. 
Pani Skoko·wska z Bo-bodą-

zapierał dech. Brnęłyśmy 
zmarzni~te, zesztywniałe, o­
koro trzech godzin. Wpro­
wadzono nas za o-grodzenie 
z drewnianych pali. Straż­
nicy wskazali nam zie­
miankę zasypaną śniegiem, 
wewnątrz której - po . obu 
stronach - były trzypiętro­
we drewniane prycze. 
Pośrodku długi piec g!i-

n iany. Miało to :by~ lokum 
d ia 150 osób. Nocą tysiące 
pluskiew żerowa·ły na na­
szych ciałach. 

D OSTAŁYŚMY wato­
wane ubrania, piły, 
siekiery, łopaty - i 

do roboty, -do . piłowania 
-drzew. Wychodziłyśmy r a­
no o szós tej, ·1:racały§my 

CZASOWO IZOLOWANA 
n owa, m aitk"i pięciu córek, 
litowała się nade mną. 
Miała kol-drę, w którą za­
wijałyśmy nogi. Ona sama 
jednak nie zniosła trudów 
podróży. Zr;narla po p rzy­
jeździe . 

W ·rlrod.w dostałyśmy 
d wa r azy w puszce po 
k cnserwie zimną \\·odę z 
kawałkami lodu, choć w 
parowozie był wrzątek, o 
którym m ogly..5my tylko 
marzyć. Co trzeci dzień 
przynosu1 nam bochenek 
zmarzniętego eh leba na o­
siem osób. Na postoju 
s trażnik wa.lił kolibą o ścia­
nę wa.gonu i wołał: 
.. Um ierszych niet?" . W'l'esz­
cie po -dzies ięciu d niaeh do­
tarłyśmy na m iejsce prze­
znaczenia, na małą stacyjkę 
o nazwie Czerom ucha . Noc, 
wokół la•s, śnieg skrzypiał 
pod n ogam i, s uchy m Tóz 

o osiem naste j. Dozo.r ujący 
enkawudzi.sta zaznaczał na 
drzewa,ch węglem ter en 
nasz-ej pracy i kn ycza-1: 
„Strelat' budu bez · uprież­
dienija !". Pracowałam w 
24-osobowej brygadzie. 
Z moją rówieśnicą 
Olą, klęcząc na śnie-

gu pod drzewem, ciąga­
łyśmy pilę , a sił nam uby­
wało. śniegiem zaspoka ja­
łyśmy głód. 

Ustalono nam normę . 
Niewykonan:e je j pozba­
wiało nas 30 dkg ch!e<ba . 
Musiałyśmy ściąć dużą so­
snę,, pociąć n a kawa:łki 12-
i 6-metrowe, resztę na 
3-me.trowe, koronę i sęki 
spalić. Z wielkim trudem 
obrobiłyśmy <lwi.e sosny, a 
to .było ty.lko ipól no·rm y. 

W końcu czerwca rozpo­
cz~ły się roztopy, a z nimi 
nowa katorga. P o piłowane 

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

Okazało się, że jest osad­
nikiem wojskowym, wcze­
śruej a resztowanym. Matkę 
ktoś życzliwy uprzedził o 
wywooce, więc z niemo­
wlęciem uk,ryila się w są­

siednie j wsi mrniemają.c, że 
pow..stawJony.ch bez o pieki 
dzieci NKWD nie ruszy. 
Stało się inaczej. Ten męż­
czyzna rwał włosy z roz­
pa czy, o m ato nie oszalał. 

3 września 1940 roku ko­
niec podróży : Kazachstan, 
Kustahajskaja obłast', Ta­
ranowski rejon, wieś No­
w.0011.now.ka. . Wokół bez­
kresny step. Rozlokowano 
nas w s tarej lepiance z gli­
ny, bez okien i drzwi, mó­
wiąc, że cd tej pocy mamy 
raooć .sOlbie saani. Przerwo­
dniozący kołchoZJU „Nowa ja 
Żyzń" powiedział, że jeśli 
chcemy przeżyć, musimy 
pracować i że nie wolno 
na m opuszczać wsi. Miej­
scowe gospodynie same 
przychodziły i wybierały 
sobie sublokatorów. Wi­
dócznie miały takie polece­
nie. 

W naszej wsi osiedlono 
siedem r odzin polskich, kil­
ka żydowskich i ukraiń­
skich, same kobiety z 
dziećmi. Zaczęło się trudne 
życie, często głodne i 
chłodne, a niekiedy i tra­
giC2J0.e. Sita.rszą młodzież i 
matki zatrudniono w koł­
chozie, vr polu od wsdw­
du do zachodu słońca. 
Stawką było wypracowanie 
tzw. t.rudodnł.. Za.pła.ta w 
naturze: .zboże, ziemniaki, 
olej. Najgorsze były przed­
nówki. Jedliśmy wtedy na 
okrągło gotowaną lebiodę i 
inne zielsko. 

P O ZERW ANIU stosun­
ków z rządem Sikor­
skiego zaczęły się nile 

spotykane dotychczas re­
presje. Wszystkich doro· 

słych wezwano do NKWD 
w Taranowce, miejscowości 
odległej o 30 km od naszej 
wsi. Oczywiście wszyscy 
poszli pieszo. W NKWD za­
żądano przyjęcia oby watel­
stwa radzieckiego. Ukraiń­
cy i Żydzi przyjęli, nato-
miast siedem P olek 

NOWE 
ż·vc1E 

dwóch młodych Polaków, 
w tym mój brat Kazimierz, 
nie zgodziło się. Kobiety 
puszczono do domu, zapo­
wiadając następstwa tej 
decyzji, a brata i jego ko­
legę aresztowano i po 
dwóch dniach wywieziono 
do NJżnego Ta.gliłu, do ka­
torżniczej pracy w hucie. 
Ciężka praca i niedożywie-­
nie wycieńczyły go do tego 
stoo.pnia, że będąc już u 
„kościuszkowców" (był na 
kursie oficerskim pod Ria-

zaniem ) rozchorował się na 
gruźlicę i tam zmarł, o 
czym powiadomiła nas sa­
nitariuszka ze szpitala. 
Pogróżki NKWD rychło 

się sprawdziły. Na trzeci 
dzień, a raczej n oc, p r zy­
jechało dwóch enkawudzi­
stów i kazali się mamie pa.: 
kować. Wywieźli nas co 
najmniej 5 km w step, w y­
ładowali i odjechali, zaka­
zując wstępu do wsi pod 
karą killrnletniego. więzie­
nia. Był to kwiecień , a więc 
chłód, wilgoć i do tego gra­
sujące wilki. Z du Łe.go ko­
sza na ubra nie i tobolów 
mama zrobiła kącik do 
spania, robiąc z kapy coś 
w rodza ju namiotu. Sama 
czuwała, ja spalam. Rano 
pokazała mi żółte plamy na 
kapie : to wilk chodził do­
okoła, . węszył i obsikiwał 
kapę. Mama cały czas się 
modliła, powtarzała „Pod 
Twoją obt"Onę" i Bóg ją 

wysłuchał. 
Mimo że to step i rów­

nina, wsi n ie było w idać. 
Szczęściem niedaleko pły­
nęła rzeka, a łoza była dla 
nas opalem. Mama kazała 
mi się dobrze rozglądać po 
ste,pie, bo niewyklUC1ZO'J1e, 
że inne rodziny ~eż wyrzu­
cili ze wsi. Tak też było. 
Co kilka kilometrów, wo­
kół całej wsi, rozwieziono 
wszystkie siedem Polek z 
dziećmi. Po trzech dniach 
wszystkie toboły znieśliśmy 
w jedno miejsce, tworząc 
coś w rodzaju koloniJi na 
stepie. Mimo zakazu wstę­
pu chodZiili$my do wsi wie­
czorami i nocą, by z czegoś 
żyć. Ludność tubylcza była 
życzliwa i dużo nam po­
mogła. Dwa razy przyjeż­
dżało NKWD, strasząc i na­
kłaniając do przyjęcia oby­
watelstwa, ale bez skutku. 
Po trzech tygodniach zre- . 
zy11nowali. wv~ali tym,..7.a­
sowe zaświadczenia o oby-
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12-rne-trowe drzewo 
nam wynosi{!. na p· 
Brnęłyśmy_ w WOdZie 
jącej d-o kalan. 

Przenoszono nas do 
łagrów. PracowałYś.Jn 
niej .przy drewniany~ 
ku, na jednej dre 
szynie. Załadowany 
wem pchaJy>Śmy śl' 
po szynie. Wywra 
i całym ciętiarein 
nairo na nogi. 
~reszci~ przys?.lo 

mnie na:igor-sze: za:· 
wałam. 19 stycznia 
roku miałam ciężką ~ 
cję (przepuklina, Pęc 
wyros tek ropny). Oil!,: 
no bez zni~czulenia. 
rur.g OkumeWSki z 
mieńca Podolskiego ; 
żona Romualda, piel' 
ka, Polacy, byli w 
słyiSząc, jnk podczas 
cji odmawia lam w 
„Zdrow'alŚ Mario". o 
wali się mną hard": 
decznie. · 

W szpilaiu przeb1 
trzy mies' ą ce. Szc. 
przeżyłam wszystko. 
końcu sierpnia 1946 
otrzymałam upra. 
zwo:nienie z łagru, · 
z koleżanl~ą Ireną D. 
całyś.rny szczęśliwe di 
j u . 

Dlu.gie lata prześ!1 
mnie lęik. Mc:m zrujw. 
zdrowie. 

w atelstwie 
wracać do wsi, bo 
bowa li każdej pary 
pracy. 

Jesienią 1944 roku 
nowina: będą nas p 
lać bliżej kraju; 
U~rainę, ale tl!lko 
z obywatelstwem 
Na przełomie wr 
października 1944 
puściliśmy Ka 
Rozlokowan o 
Kigiezowka, pro 
pracę w sowchozie, 
cześnie zaznaczajqc, 
żerny wracać do . 
domów na własny 
Warunek: ktoś z 
musi przysłać tzw. 
trzeihawanie poświa· 
przez tamtejsze wła 

WMARCU 1945 
po prawie pi 
tach, wróciłam 

mą do Włodzimier~ 
łyńskiego. Zamiesz 
u kuzyna, bo nasz d 
zajęty przez Rosjan. 
dy mama spotkała , 
sąi5ia<la, Uk.raińca. kl 
wiedział, by nie oc , 
męża. W 1939 roku 
Ukrainiec pracował 
strażnik Wli~ennY 
naocznym świadkie~ 
wania przez enka 
stów na kryty s 
ciężarowy of.icerów, 
patiojantów, a mi 
mi mojego ojca. V'. 
mej asyście :za'Vll, 
w lasy pod Szepi 
tam wszystkich ro 

Latem 1945 roku 
mach repatriacji 
chalam z mamą do 
na Ziemie Odzys 
Swiebodzina. 

Fragmenty tekstólf 
nych- na nasz konkurs ' 
dnie losy Polalt6W"· 
redakcji. 



OGDANA 
UCHNO\~SKIEGO 

z kto·ś mający ~d~owe 
i y potrafi zrozi:miec, c~ 
znaczy nie moc ~utszac 

? Nie, nie pot.raf1 . ego, 
_ą współczucie bierze Jego · go ze strachu, że moze 
sPOUkać. · 

zy ktoś, kto ~ latwoś~ą 
aje 0 siódmeJ rano, . -
fi zrozumieć tego, .kto~e­
przychodzi to z. wi.elkim 

dem i resztkami sil od­
ra, cisnące się. na usta,. 
anie: „po co 1a ~o ro­
?". Nie, nie po~rafl tego 
awet nie U\"'.ierzy, że 
że go to spotkac. 
zy człowiek . mający 
re nogi potrafi. zr~zu­
ć niezrozumiem~ Jego 
acji wśród ludzi zdro­

ch. i be21tros:kkh? Czy ~­
i wybaczyć im ich zdro­

i 0ez,troskę·? 
zy człowiek, który n!e­
idzi swoich powrotow 

nu do życia, potrafi zro­
ieć cudzą radość :z oo­
u świtu? Czy wybacza 
radość mnym ludziom? 
zyż więc nie je~t naj­
opniejszą z m emocy, 
·e nas dręczą, niemoc 
umienia drugiego czło­
ka? Pytam Cie. 

ł5 numerze „Kontak­
" z 1989 roku pojawił 
pierwszy odcinek mojej 
cli pt. „Listy". Później 
:vyniku insynuacji ano­
owyeb nieraz intrygan-

druk „Listó~" został 
·;-ymany. 
fam jednak nadzieję, ze 
za współpraca będzie 
biegać bez zakłóceń. 

Tak ktoś pow!edział kiedyś o Hance B:elickiej, 
niezapomnianej Dziuni Pietrusińskrej z „Podwie­
czorków przy mikrofonie", obecnie Pani Ministro­
wej w sztuce jugosłowiańskiego komediopisarza 
Bronislava Nusica, wystmvianej od dwu miesięcy 
w warszawskim tea·i.rze „Syrena". 

wotności, wdzięku. I jest 
młoda! J eielti kto·ś ma za 
kochanka (urzędowego, 
rzecz jasna) Tadeu sza Plu­
cińskiego. musi wyglądać 
tak. abyśmy uw:erzyli, że 
taki romans je·s t mo1żliwy. 

NAJPl~KNIEJSZA 

CHRYPKA· ŚWIATA 

P owrót pani Hanki na 
deski ·sceny dramatycz­
nej (choćby to były de­

ski teatru „Syrena", służą­
cego lekkiej, bezpro.blem o­
wej rozrywce) ma charak­
ter szczególny. Dyrekto:r 
Wito.id F ilier listopadową 
premierą „Żony pana mi­
nistra" postanowił u.czcić 
siedemdzie.sią:tą .piątą rocz­
nicę u.rodzin Aktorki; przy­
pada ona właśnie w 'l'Oku 
1°99'0. Szef „Syreny" potrak­
tował więc spektakl o !Pew­
nej dyignitarzowej - gdzie 
tytułowa po.stać ·przez dwie 
godziny nie schodzi ze .sce­
ny .po prostu jako 
prmd:J.użen·ie innego - jubi­
leuszu... J ako. kontynuację 
idącego dwa bite lata wi-

- dowiska „Prosimy o bis. 
pani Hanko", wystawione­
go w pięćdziesięcioiecie tak 

· akty\VHego P?bytu Aktorki 
na scenie. 

Można wybaczyć ów 
drobn:utki nieta.kt kierow­
n iko·wi wars za wskiego te­
atru lekkiej muzy„. Z .Sy­
reną" Hanka Bielicka 
związała się tak dawno, że 
tu przystoi jej obchodzić 
jubileusze wszelkie, w tym 
również i .przyszłe. Po wi­
leńskim debiucie turż przed 
wojną, da.lej - krótkim 
11obycie w Bialymstoku, 
następnie za•ś w Łodzi i 
wTeszcie po powrocie do 
Warszawy. gdzie stu.diowa­
ła (w 1949 roku weszła tu 
w skJad zes,polu „Teatru 
Współczesnego"), miała po­
zostać wierna „Syrenie" na 
dłużej. J e51i ko.btlecie nie 
wypada wypominać lat, to 
przecież forma, w jakiej 
Bielicka święci dwie nieja­
ko uroczyste okazje: 50-le­
<:ie p.racy scenicznej i zbli-

. rżająrcą się roczruicę piękne­
go wieku - jest najlep­
szym dowodem, że kobie­
cość Akio;rki święci trium­
fy nad czasem„. 

Trze.ba powiedzieć bo-. 
wiem wpre>.st: błahe trre­
ściowo przedstawionko 90 
proc. swego blasku za­
wd.zięcza właśnie odtwór­
czyni roli tytułowej. Aktor-

. ka kreuje tu zapo.biegJiwą 
·żonę m inistra, dyrygującą 
swoim potulnym mężem 
tak skutecznie, iż do1Prowa­
dza go„. d o dymisji. Bie­
licka je.st w tym spektak·lu 
wspaniała. Iskrząca się ty­

·siącem odcieni humoru, ży-

I Bielicka dokonuje tej 
sztuK1. N::.ijwyt..sza nota, 
wys-ta wio na jej kunszto·wi 
przez publiczność, nie po­
winna dziw:ić. Wszak pani 
Hanka od pięćdziesięciu 
prawie lat jest tym, co się 
w dziedzinie lekkiej muzy 
estradowej nosi!„. Jest 
ma„~nese'm, który przyciąga 
i zjednuje widzów. 
Bielicką nosi się, tak jest, 

od tylu już dziesięcie>leci, 
że jest dziś znana i kocha­
na w Ameryce i w Kana­
dzie, ZSRR, Australii, RFN, 
Francji, Austrii i Szwecji. 
Kiedy przyjeżdża z „Estra­
dą" do miast czy miaste­
czek - w kraju lub poza 
jego granicami, bez xóżnicy 
- lu·dzie cieszą się tak, jak 
gdyby pr.zybył do nich 
w odwiedzi.ny k~oś b.li'8ki. 
Za co właściwie kochamy 
Hankę Bielicką? Bo jedno 
nie U•lega wąrbpH woiści: sek­
ret powodzenia tej gwiazdy 
estrady, jej wie-1ka popu­
larno·ść, zwłaszcza u wi­
dzów pros.tych, nieobytych 
z trudniejszym teatrem al­
bo w nim nie gus.tujących„ 
musi tkwić gdzieś głębiej. 
W jakichś nie rozpoznanych 
złożach naszej ws.pólnej 
Ś'\'(ia dom o.ści. 

Ludzie piszą do niej listy. 
Może niektóre z nich czy­
telnicy .,K ontaktów" będą 
mieli okazję poznać. Udało 
mi się bowiem namówić 
łomżyniankę - która zro­
biła karierę na obu pólku-

lach - na wywiad-rzekę; 
na opowiesć o jej życiu . 
I pani Bielicka zgodziła się 
tego wywiadu (wyłącznie 
„Kontaktom") udzielić. U­
czyniła tak chyba przez 
patriotyzm lokalny. Nie za­
p-:mniała widać lat dzieciń­
stwa i wczesnej młodości. 
S·pędzonych w tym mie­
ście. 

K rytycy, zastanawiają­
cy się nad jej fenome­
nem, dochodzą do 

wniosku, że Bielicką ko­
chamy za jej niezawodne 
poczucie humoru, dowcip i 
aktorską maestrię. Tak jest, 
za maestrię, pozwalającą 
Artystce nigdy nie prze­
kroczyć niebezpiecznej, a 
tak cieniutkiej przecież . 
granicy do•bre.go smaku. Z 
profesjonalną rzetelnością 
tworzy Bielicka gailerię 
swokh bab, ·babonów oraz 
paniuś. Całą tę kobiecą 
menażerię w najrozmai­
tszych wydaniach; wszyst­
kim dosłownie bez wyjątku 
odmianom kobiecooci przy­
patrująca się złośliwie, acz 
nie bez czułości. Dlatego 
chyba te swoje bohaterki 
umie pokazać jako śmiesz­
ne i wzruszające za.razem. 
Pokazując je takimi, Bie­
licka odwołuje się do na­
szej w1spólnej podświado­
mej pamięci. Bo przecież 
pamiętamy (nie za wsze 

-zdają:c sobie z tego S1p1rawę) , 
iż na tę leciutko przez nią 
wykpiwaną dzielność, ba. 
wręcz na pazeTność, skazy­
wała kobiety polskie, baby 
polskie, aż zbyt często na­
sza niełatwa historia„. 
Chy.ba to właiśnie z.a ów rys 
autentyczności tych mi­
strzowsko robionych kary­
katur - m{itek, babć, praba­
bek - widownia szaleje za 
Bielicką. Jakby zdawała 
sobie ~rawę, ie ·bez nie­
których cech tych antena­
t ek bodaj byśmy i nie 
'Przetrwali kudnych zakrę­
tów historii. 

BARBARA 
KAZIMIERCZYK 

PORADA PRAKTYCZNA Przepis na potrawę nle­
kon.iecZJD..ie francuską, choć 
został wzięty z francuskiej 
kiSiąiż.k:i. Przeciwnie, jest to 
wyrób (póŁproduik-t) dość u­
niwersaJny i, że się tak wy­
raiżę, wielu zastosowań. Al­
bo·wiem z ciasta kruchego 
(.pate brisee). można przy­
rzą1dzać WY'Pieki zarÓWIIlO 
na słcd~o. jaik na ostro: 
bułeczki, tarty, czyli pła.s­
kie cias.to (w irodzaju wło­
skiej pizzy) pod różne bar-

A oto potnebne składni-
'Ki: 250 g mą.ki (najlepiej 
krupczatki), 125 g masła lub 
margaryny, szczypta soli, 
1/3 szklanki wody, 1 łyżka 
oleju. 

2. Odciąć kiY!:a cieniut­
kich ,plas:te·rków lub 'PaiSecz­
ków żółtego sera do ozdo­
bienia . tarty. Reszrt.ę ze­
trzeć na gn11bej ta'l'ce. Uło­
żyć na cie6cie waratwę tar­
te.go sera. 

mody, kil­
praiktyc'Z-

iele kła.potów s.prawia­
łatwo prze.tłuszcza.jące 
w efekcie szybciej wy­
jące W·łooy!„. Ter11. przy­

sta111 związany jes·t .zwy­
z łojotokiem skóry. 
większą wartość mo­
' eć rady, w jaiki S'PO­

go leczyć. P.rzede wszy. 
włosy muszą być 

sze czyste. Te normalne 
inno myć się co 6-8 
suche natomia.st co 8-
n!, zaś włosy tłuste na­
co 2-3 dni. I druga 

:. ni~ wolno oszczędzać 
sro{Lrnch pielęgnacyj­
! i:'odobnie zresztą jak 

a innych specyfikach, 
cy.eh zachowaniu hi­

Y OSOlbistej. 

mpon musi być o.dpo­
IUo dobrany do .rodza­
łosów, aby nie drażnił 

Y: Do tłustych stosuje­
szampony ziołowe (po­
wowy. szałwiowy czy 
·o-chmielowy). Do wło­

normalnych wszelkie 
to Jeśli myjemy głowę 

' wystarczy użyć 
.!>01u €::1no:',;rotnio nie­
:cą ilok Jeśli rz~dzie j 

- st{).sujemy go dwukrot­
nie. Uwa.ga : szamponu nie 
wyilewamy niig'Cly bezpo­
ś;redinio na wło.sy. Na•leży 
ro:z.pUIŚcić go na jpierw w 
wodzie, aiżeby był mniej 
słęrżony . 

Po umyciu najle1piej jest 
płukać włosy w o<lwarach 
z ziół. Suche w rumian!ku 
lub szałwi, tłuste w O·d­
warze rumianku i k or.zenia 
mydlnicy (w równych częś­
ciach), jeśli włosy są jasne. 
W odwarze skrZY'PU polne­
go, orzecha wroskiego i 
kłącza tataraku (też w rów­
nych czę ściach) jeśli 
wlosy są ciemne. 

Znakomitym środkiem li­
kwi<lu·iącym ł'UJ~:>ież jest „Se­
bo·rin", produ1'.{t ,.Herbapo­
lu" - do stosowania we­
dług przepis u na zalączonej 
uloke. Z domowych środ­
ków polecam napar z su­
sz:onyc·h liści pokrzywy -
do p1u!<::an:a włosów Jeżeli 
wy.iJa·dają, oowi'nno się je 
p~u~rnć w o·dwarze u?.yska­
nY'lTI z 8 łyżek kwia.tu 
lipy. za·lanych dwiema 
szklank~mi wodv. Na1)a·r 
!!otowaf Drwz 2o mi'1ut 
Powodzenia ! 

KALINA 

1. Masło posieikał no.żem, 
dodać rnqkę, sz,czypię soli 
i odej. Lekko wyroibić czub­
kami palców. 

2. Dolać wo<lę i szybko 
zagnieść cia.sto, uformować 
w kulę i włoiżyć do lodów­
ki na pól godziny. 

KULINARIA 

3. Jajka, śmietaru;;., szczyp­
tę gałki muszkatołowej , tro­
chę sO'li d ipie-przu wymie­
szać dokła<ltn.ie i wylać na 
.ser. 

4. Ws·tawić do go•rącego 
piekarniika. Piec 45 min.; po 

TYM RAZEM Z NIESPODZIANKĄ 
dziej wymyHne kombinacje. 
Na przykład: tarta z żół­
tym serem, z cebulą, z ry­
bą z pu.szki albo wędzoną 
Hp. Wszystkie świe1ne ja­
ko tzw. krótkie dania na 
obiad lub kolację. Czas s•po­
rządzania kruchego ciasta 

1 jest stOiSuinkowo niedługi, a 
przepis ła twy w wykona­
niu. 

Ciasto kruche można 
przyrządzać wcześnie}, na­
wet poprzedniego dll'lia, i 
trzymać w lodówce; moż.na 
.ie także za·mrażać prze<l 
daliszym za.3tosowaniem. 

' 

A oto przepis 111a wspa­
niałą w smaku i pożyWil'lą 
tartę z żÓ'lltym serem (tar­
te au fromage). To właś111ie 
jest niesipodzian.ka. Uzupeł­
niam składniki - na sześć 
osób - potn;ebne do far­
szu: 15 dkg 5era żółtego, pół 
litra gęstej śmietany, 5 ja­
jek, szczyp-ta gałki muszka­
tołowej, sól, pieprz. 

1. Przygotowane kruche 
ciasto rozwałlkować na gru­
bość 5 mm i wył-ożyć nim 
okrą1ąłą formę o średrucy 
24-26 cm wysmarowaną 
tłuszcze m. Wstawić na 2-
112 godz. do lodówki. 

2.6 mim.., jeil.eli zaczyna się 
?Jbyt mo0no rumieruć; morż:­
na .przyllwyć papierem per­
gaminowym lu.'b f<l'lią alu­
miniową. 

5. Pod koniec pieczenia 
przybrać tartę cieniutk.imi 
plasterkami lub paseczka­
mi sera i WIS ta wić poillow­
nie d<> piekaorrtirka na kilka 
minut, aby ser stopił sic:. 
Podawać na ciepło. 

Rady: jeżeli śmietana nie 
jest zbyt gęsta, można do­
dać 1 łyżeczkę Jnąki. Mo­
żna podawać jako gorącą 
przys-tawkę. 

KALINA 
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NIE B~D~ 
SPRZEDAWAĆ KAPUSTY 

Z Mołgorzatą Ostrowską, wokalistką grupy „lom­
bard", rozmawia Danuta Mystkowska. 

I 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Właśnie wróciliście ze 
Stanów. Jak udał się podbój tamtejszego, hermetycznego 
przecież rynku? · 
MAŁGORZATA OSTROWSKA: - Bez przesady z ty­

mi .rynikaani. Grahliśany }eden konce.rt w Chicago, a poza 
tym występowa1iśany w ildubacll przy S\pOtrym nawet 
a,p1atUzie. Był ito inormaillny, .zairobkowy wyjaizxi. 

- Otrzymałaś też propozycję zagrania w filmie „Po­
licjanci z Miami". 

- Tak, a,1e ito mriafo miej~:::e w tralkcie moje.go pie:r<\v­
szego pob.ytu w Stairurch. NJ.e:sterty, :zJb)'lt ldeipz.ko znałam 
wówczas amgiełs!kd. 

- I tak oto szansa zagrania w najbardziej popularnym 
serialu przeszła ci koło nosa. 

- TyJ!ko li wyłąC2Jnie z mojej w.i:ny. Tirudln.o. Nie vaz­
pa.ozam i nie ro:IJ1lkllirwti-am się nad sobą z tego powodu. 
Nawet o itym nie WSjpomilnaun, gdyż nie je.st to rnooND.­
zacja na iprzysaiło.ść. 

- Masz za to inną, ważniejszą do spełnienia rolę w 
życiu: niedawno wszak zostałaś matką. 

- Mój Do.miinilk ma .rdk i siedem miesiięcy. Jest roz­
ikoszny, już chodzi i w ogóle kaiwał chł>Olpa z niego. 

- A jeszcze kilka łat temu byłaś przeciwniezką ma­
eierzyństwa i kobiecości w ogóle. 

- Byłam \Pł~zeairw<na, ~ nadal jestem, takiej 1lkliirwej ko­
biecości, oo oczywiście nie ,przeszik:acllza akaizywać mi d:u.iJo 
czułości mojemu syinowti. A z dziecUcie.m bylo taik:, 7.e po 
pr>ostu nde mri:ałam wyboru w którymś momencie.„ Tak 
się stało, jakby trochę rpoza mną. 

- Ale chyba lllie żałujesz tej decyzji? 
- Albso.luibnie. Zlmi.eruił stlę radykad.nie mój stosunek do 

dzieci. I jest to zas.łiu•ga Domllrtlika. 
- Jakoś nie potrafię sobie wyobrazić ciebie w roli 

mamuśki wychowu!,ąeej dziecko. 
- Są pewne obowi~i zwti.ązane z ull"odzeniem dlziec­

ika, kitóryc'h 1przes.lroczyć nl:e można. Nadal jednak l'llie 
prowadzę ire.guil.a..:r:nego tryibu życia, nie po.si.a.dam kilasy­
cznej vodzrlm.y ... 

- Jesteś tak zwa.ną samotną matką? 
- Nie, mam nanzeoz;cmegQ -i myślę, 7.e jest le1pszą rnaitiką 

ode mnie, ,ponieważ częściej bywa w diomu niirż ja. Chc.ia­
łaim powiedlzieł, 7.e chociaż me mam tradycyjnej rodzi­
ny, to moje dziec'km p os.iiaida kochających rodrziców. 

- Jaką masz receptę na wychowanie tego małego 
człowieka? 

- Jak każda .maitika .r02!pie.sz.czam trachę Domiiruika. Ale 
nie, 'nie marm żadnej recepty na jego wyahowainie. Myślę, 
że przede wszysitkiim n ie należy zabijać iindywLdua.Jnooci 
dziecka. 

- \\'racają.c do pracy: znów wyjeżdżacie za ocean, kie~ 
dy w takim razie zobaczą was polscy fani? 

- W tej ohwriJ1i glóWIIlie gra się konceirty aha.rytart:yw­
ne, bo na inne nie ma pieniędzy. 

- I nie żal Ci tych wspaniałych czasów, kiedy to mło­
dzież szalała na waszych koncertach? 

- No.„ ja je p:rzeżyłaim, tak więc ni.czego nie żaŁuję. 
Wspomid'lam je bairdlzo sympatycznie. Cóż, w tej chwil.i 
przyszły mne c.za.sy. 
. - Co ~ięc może teraz robić wokalista rockowy, 
skoro nie ma właściwie dla niego miejsca na estradzie? 

Niie wiem, nie mam pojęci.a. Nie przekwalifalkuję się 
na pewno nie zaczmę sprzedawać ka.pusty. 
- Pozostają więc zachodnie kluby, statki .•. 
- Na sfat:kach niie grywamy co wcale nie oimac.z.a 

że nie mam szacunku do tak:ieg.~ sposobu za.r"obi.1<owainia'. 
Myślę, 7.e zarabianie za grani<:ą jest jakąś metodą na 
p~.zeżycie. Uważam jed'l'liak, że ludzie, którzy ai.utentycz­
rue są a·rtystami. powhi..."'Jd wytrwać pr:zy s2'Jtuce. 
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PROGRAM I 

16.25 DJa dzieci: „Trąba" 
17.15 TeleeJCp.ress 
17.30 „Sensacje XX Wliekuw 
17.55 „Telew.izyjny llniormator 
Wydawniczy" 
18.15 „Dawniej ni.ź wczoraj" 
18.45 „Hl m.inUJt" • 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Plf\.15 - minus" - pro­
g>ram plllbl. 
19.30 Wiadomości 
20.05 Akademia fil.mowa: „Czy­
ste niebo" - fiilim ZSRR 
22.00 Sport 
22.10 Program publ. 
22.40 Wiadomości wieczorne 
22.55 „Wódko, pozwól żyć„." 

PROGRAM Il 
17.30 „ABC" :.... teleturniej Jęrz. 
18.00 Progiram loka.lny 
18.30 Magazyn „10.2" 
19.00 „Pokój niżej" (6) - s. ang. 
19.30 „Sa'1onowe potyczkli" 
Spotkan.ie z A. Brychlem 
20.00 „Czarno na białym" -
przegląd PKF 
20.40 ,.Przegląd muzycz.ny" 
21.00 „Ze wszystkich stron" • 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Telew.izja nocą" 
22.30 „Wyznania hochsztaplera 
FelLksa Krulla" (2) - s. RFN 
23.30 Komentarz dnia 
23.55 ,,Express gospodarczy" 

(-UWMfek ) 
15.02.1990 

PROGRAM I 

16.25 Dla młodych widzów: 
,„K'Nant'' 
17 .15 Teleex:press 
17.30 „Poligon" - mag. wojsk. 

17.55 „Poza rok 2-00-0" - au.s-tra'1. 
seri·al dok. 
18.25 Magazyn Katolicki 
18.45 ~10 minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 .. Initerpelacje" (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „ Po.J.icjanCli z l'vLiamJ." 
„Łartiwy przerzut" 
20.55 „Lnterpe!aC'je" (0) 
21.35 Sip<>rt 
21.45 „Lex - mag. społ.-prawny 
22.30 Wiadomoścl wieczorne 
2~45 „Pegaiz" 

PROGRAM II 
17.3Ó .. P sychostudio" 
18.00 Brogrnm lokalny 
18.30 Program na życzenie 
19.00 Artyśoi SPAM-u dJLa Rze­
czypospolitej (1) 
20.00 „Ekspres reporterów" 
20.30 A·rtyści SP AM-u dila Rze­
czypospolitej (2) 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Perły z l amusa: „Czło­

wiek w biaiym garniturz.e" 
- fiJm USA 
23.15 Komentarz dnia 

(~) 
16.02.1990 

PROGRAM I 

16.25 DJ.a młodych widzów: 
„Ramb1t " - teleturniej 
16.50 Dla dzieci: .,Okien.ko 
Pankracego" 
17.15 .,Teleex:p.ress 
17.30 „Raport" 
l7.55 „Trypt yk b iecki" (3) -
„Wiesław" - film dok. 
18.25 ~Rzeczposp<>liita samo-
rzadna 0 

18.45 W eekend w Jedy·nce 
19.00 Dobranoc 
l9.10 „Teraz" - tygodnik gOSP,. 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Casanova 70" - film wł. 
22.00 Sport 
22.10 Oferty Pe<ga7..a: „Moda 1 
St)"l" 
22.30 Wdadomoścl w ieczorne 
22.50 S!Pór o j<utro - otwa.rte 
stud·io 

PROGRAM Il 
17.3& „Wzrockowa Usta p rzebo­
jów Marka NiedźWieck·iego" 
18.00 Program lokalny 
18.30 •. O czym się mówi" 
18.50 „Fason'' program o 
modzie 
19.30 .. Dookoła świa-ta" - •• w 
Su<lan·ie" 
20.00 .,Piątek" - m ag. z Kra­
kowa 
2L30 Pana.rama dnia 
22.00 ,.DOim na wydmacłl" 
film f,ranc. 
23.15 Komentarz d111:a 
23.20 .,EX[>ress gospodarczy" 
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17.02.ISSO 

PROGRAM I 
8.00 Tydzleń na azlałce 
8.20 Na zdrowie - pr. rekr. 
8.40 „Ztianno'' - program Re-

daikcj<i Kartolickie-j dla dzieei 
9.00 „Drops" oraz serial RFN 

„He1di" (1) 
10.30 Wiadomości pOII'arune 
10.40 ,,Azjatycka mozaika" (3) 
- franc. serial dok. 
11.05 Małe formy muzycrzne 
gra Orkiestra Koncertowa W.P. 
11.35 „ z Polski rodem" - ·mag. 
polorlli•jny 
12.05 „Nikaragua" - film dok. 

12.40 »Boże. c:OO Polskę.„" -
pieśni powstania s tyczniowego 
13.15 Telewi2y jl[ly Tea<tir Pr01Zy: 
Mikołaj Gogol - „Mar.twe du­
sze" 
15.00 .,Być re.porterem" - Wie­
sław MaclejewSlt·i 
15.25 F1i1my o miłości: MRucho­
me piasiki" - fiJm pol. 
16.40 ,,Rewizja nadzwyczajna" 
17.15 Teleexpress 
17.30 ,.Nd-e chcę żadl[leg-0 jubi­
LeU5ZU" - Milra ZimińSka-Sy­
gietyńska 
18.35 „Butik" 
19.00 Dobranoc 
19.10 ,,z kamerą wśród zwie­
rzą.t" - Histo.ria cgrodów zo­
ologic=ych 

19.30 Wiadom-0{.'ci 
20.05 Ki.no muzyczne KycLryń­
skiego: „Yentl" - film USA 

. 22.20 Sport 
22.40 Piosenki Mlchala Bajora 
23.30 Kino SE!!lSac}i: „Ucieczka 
z Nowego J'r<>rk4'' - film USA 

PROGRAM Il 
13.00 „ Kon.kurs 5 milionów" 
13.45 „ Bariery" 
14.10 „Dinozaury" 
14.15 „Okavango - kłejnot Ka­
lahari'' - „Nowe wyzwanie" 
- an.g. ser.lal p,rzyr. 
14.45 „Spektrum" 
15.CO „,.Kuszein.ie wyobr"źni" -
„Dum.a" - film dok. TP 
15.40 „Mea111dry aa·chitektary" 
16.Q.O ., Tyllko cLla zwierząt" 
16.15 .,Ordoma" (il) frag-
menty koncertu 
17.30 studio Slport 
18.00 Program lokalny 

18.30 •. Wiel!ka gra" - teletur­
niej 
19.30 „Coś zmienić" - reportaż 

20.00 Fhl.haJ1lllonia ,.Dwójki" -
„Symfonia Al'Pejska" R;~zarda 
Straussa 
21.00 „M'Uzyka i polityka" 
21.30 Panorama dn.ia 
21.45 „ w ojczyźnie serce me 
zostało" - reportaż 
22.20 .,Znowu w Brideshea<i" 
('1) - sei-;,aQ an.g. 
23.10 Komentarz dnia 

C~· J 
18.02.1990 

PROGRAM I 
7.00 W:iJtamy o siodmej 
7.30 Notowan ia 
7.55 Po gospodarsku 
8.10 Tydzień 

9.00 Dl:a młodych 
„Teleranek" oraz 
szwedz.: • .Emil z 
Lonnsberga" 

widrzów: 
serial 

wio.sati 

10.30 Wiadomości .poranne 
10.35 .,Rybołów" - ang. ti.'lm 
przy.r. 
11.30 _Kraj za mlastem" , 
lZ.00 Poranek symfonic21ny 
WOSPRi'rY 
13.00 Teatr dla dzieci: Kornel 
MakuszyńSki - ,,AwantlJJl'y i 
w ybrykd małe-j · matpkl :f'lld­
-Miki" 
13.40 M ag-a<1:yn ,.Morze" 
13.55 Telewizyjny Koncer·t ży­
czeń 
lł.40 ,.Swiat umykający" 
U.10 „Antena" 
15.35 .,Panna d zred2'iC'Zka" (40) 
17.IS Teleex:press 
17.30 .. Powrót Odysa" - tUm 
Ciok. 
18.30 Sportowa Nie<lziel.a 
19.00 Wieczorynka 

19.30 WlNlotnoścl 
Z0.05 • ?ólnoc - Potu<in!ie" (1) 
- seria'l USA 

21.40 „ '1 d/[11 - Sw:at" 
22.10 Sport 
22.~o Premiery po latach, 
cząte.k d-e.kad y" , 

PROGRAM Il 
8.45 „P.rzegląd tygodnia' 
mes~yszących) 

9.10 Film dila niesły . 
„Pół'Tloc - Pol·udmie" (I) 
10.10 „Twierd.za Przemy4 fhlm dok. 
11.20 Lokalny ~oncert z 

11.45 „Jutro pomed2ialek" 
12.20 Polska Kronika r· 
12.30 Kino familijne: B; 
(9) „DxiEcko " 
- fiilm an,g. 
12.55 Aindrzeja PągO\\ 
miasto .pl~a.tów - ff!Cm 
13.35 „1-00 pytań do„." 
14.15 Maciej Nie.siołows,u 
ba,tutą i z humo.rem 
14.30 „ PoJB:<:Y" - film dot, 
15.00 Podroze w czasie i 
strzen.i:...-„Ludzie fok" {?) 
n ad. fLLm dok. 
15.50 G<>ść „ Dwój.k•i" 
16.05 Biografie: Norman 
17 .oo Moto sipo.rt 
17.30 „Bl!i!żej śwfata" 
19.00 Konflikty na•odow 
we - program z udział~ 
respondentów za.grani<nn 
19.30 G a.Ler·ia „ D wójki" 
20.00 studio ~t 
21.00 Mistrzowie współ 
go kina: Mfuklos J'ancso 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kawiarnda „żart" _ 
ka z o.o. - czyli w 
chwyty do2Tv..rolcne 
22.30 ,.Natica J ackson" _ 
ang. 
23.20 Komentarz dnia 
23.25 „A!kad""11ia wiersza• 

19.02.1990 

PROGRAM I 

16.25 „Luz" - p rog.ram 
latków 
17.15 Teleex,press 
17.30 ,.Gorące li.nie" 
18.00 Wę.cLrówki dalekie I 
skie: .,Czarodziejsl{ie k' 
sZJWajc. film dok. 
18.45 ,.10 minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 ,. w Sejimie i senac~· 
19.30 Wiadomości 
20.05 Tea·tr Telew~ji: E 
RylskJ - „Chłodna jesień' 
22.05 Sp<>r•t 
22.15 „.Kon.trapunk·l" 
22.45 Wiad-0mości wieczo 

PROGRAM, li 

li.30 Antena 
najbl. tydzie1\ 
17.45 „Ojczyzna - poisz 
18.00 P ro.gram l<l<kaliny 
18.30 ,.Zmagania o Po!sl 
- ang. seriail dok. 
19.30 „Zycie muzyc1l!1e" 
20.00 . ,A uto Moto Fan Kl~ 
20.30 ,.osądźmy sami" . 
21.15 ,.R-OZID<>wy o cierp: 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Recitail. Romana L 
go . 
U.05 „Heimat" (6) - sen 
23.05 Komentarz dnia 

20.02.1990 

PROGRA)\'t I 

16.25 Dla dzieci: „Tik~ 
16.50 K ino Tik-Taka: „ 
śc.i by~a" - serial · 
len-O. -
17.15 TeleeXJ>ress 
17.30 ,,.Spoj.rzenia" 
17.55 „Klinika Zdrowego 
wieka" 
18.15 „System" 
18.45 „10 rrui.n-ut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „ Obok nas" 
zwrotny" 
19.30 Wiadomości . 
20.15 „Kir Roya1" - z Il 
portera kronilki tQ'Wal'I 
(4) „ Adieu Clai'l'e" - serl~ 
21.15 Spor't • 
21.45 „Listy <> gospodarce 
22.20 „ Kiinomanla" 
22.40 Wiadomości wieCZOl 

PROGRAM 11 

17.30 „Kl'U'b ludrzi z 
ścią" 
18.00 Pro~am lokaIDY 
18.30 M-OdJ!i.twa Wieczorill 
18.50 Program pubNcY~ 
19.31 • .Kolorawy zawr 
- mag. na.re. ł 
20.00 „Przeboje Bcgus ~ 
czyńs.klego" - Ba.ryszn 
21.08 Pro.gram doJcutnell 
21:30 P anorama dnia 11 21.45 Studio im. !{aro 

' kowsk 'o.go: „Choill'lka 
- !Hm po.l. 
22.40 Komenta<rz dnia 
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ytelnik J.W.: ~ieda~­
ąsiad powiadomił ~nie, 
a podstaw_ie. decyz1i ad: 

tracyjne1 1est upraw 
do w kroczenia na 11 posesję w celu. prze­

adzenia przez mą ka­
acji do swego domu. 
aczam, że przed wyda­
tej decyzji nie ~ylem 

·adomiony przc;z ~ikogo 
rawie, nikt . tez me py­

nie czy się zgadzam, 
nie ' ustalal, czy ist'?t­

konieczne j est rozwi~-
naruszające mo1e 

0 wlasności. Czy taTci 
' b dzialania jest pra­
owy i jaTde są upraw-
· a obywatela w postę­
niu prow adzonym 

organa administra-

prokura­
Prokuratury Woje­
zkiej w Łomży 
STYNA 

HALCZYK­
NDRATOW!CZ: 

ęporw·an.ie a<lmin.i-
yjne prowadw111e ptl'Zez 
y administracji, ma­
na celu załatwienie 

szości spraw indywi­
ych w drodze decyzji 

nistracyjnych, jest 
adzone na podstawie 
y z 14 czerwca 1960 r. 
odeks postępowania 

nistracyjnego (tekst 
lity Dz.U. z 1980 r„ 
6). 

oną . w pwtępowaniu 
nistracyjnym jest każ­
zyjego interesu praw­
względnie obowiązku 

zy postępowanie. 
ą jest także ten, kto 
czynności organu ze 
u na swój interes 

ny lub obowiązek. Nie 
więc wątpliwości, że 
dał pan uipa-a'\Wllienia 
y. Dawało to prawo 

zawiadomienia o 
ciu postępowania i 

ia w nim udziału (W 
gólności w postępowa­

jaśniającym, np. u­
ictwo w przeprowa­
u dowodów z przesłu­
a świadków, prawo 
nania się z materiała­
rawy). Ponadto stro-

ORBIS 
pozytura w Łomży, 
Rządowa 3, tel. 44-57 

POLECA 
zło-

rszawa - Nowy 
k - Warszawa · 
rszawa - Montreal 
Warszawa 
rszawa _ Ateny 
rszawa 

ZAPRASZAMY 
K-24 

nie służy uprawnienie do 
składania zwykłych (odwo­
łanie, zażalenie) i nadzwy­
czajnych (wniosek o wzno­
wienie postępowania, uchy­
lenie decyzji bądź stwier­
dzenie nieważności) . srod­
ków prawnych. 

Organy administracji 
państwowej są obowiązane 
załatwić sprawy bez 
zbędnej zwłoki, a nawet 
niezwłocznie. W wypadku, 
gdy sprawa wymaga prze­
prowadzenia postępowania 
sprawdzającego, należy ją 
załatwić w ciągu miesiąca, 
a jeżeli jest szczególn ie 
skomplikowana, w ciągu 2 
miesięcy od daty wszczęcia 
postępowania. 

W postępowaniu odwo­
ławczym termin rozpozna­
nia sprawy wynosi miesiąc 
od daty otrzymania odwo­
łania. Organ prowadzący 

postępowanie ma obowią­

zek powiadomić stronę o 
przyczynach, z powodu 
których nie m~że załatwić 
sprawy w terminie oraz 
podać n owy termin zalat­
wienia. 

Stronie przysługuje 
wniesienie zażalenia na 
niezałatwienie sprawy w 
terminie do organu wyż­
szego stopnia, który - je­
żeli uzna za zasadne - za­
rządza wy1asmenie przy­
czyJ;ły niezałatwienia spra­
wy w terminie i ustalenie 
osób ponoszących za to 
winę. Jeżeli istnieje taka 
potrzeba, organ ten ma 
także obowiązek podjąć 
stosowne czynności celem 
zaibezpieczenia nienairusze­
nńa termil11ów załatwienńa 
spraw w przyszłości. 
Wszczęcie postępowania 

następuje na wniosek stro­
ny bądź z urzędu. Za datę 
wszczęcia postępowania na 
wniosek strony uważa się 
datę doręczenia żądania 
właściwemu organowi ad­
ministracyjnemu, nato­
miast za datę wszczęcia po­
stępowania z un.ędu 
datę powiadomienia strony 
o tym fakcie. O ws:rozęciu 
postępowania należy po­
wiadomić wszystkie osoby 
będące stronami w postę­
powaniu. 
Postępowanie administra-

cyjne jest jawne wobec 
stron. Zai-ntere„owany nie 
tylko może przeglądać akta 
sprawy, ale także może spo­
rządzić z nich notatki i od­
pisy, a jeżeli jest to uza­
sadnione ważnym intere­
sem strony, organ powinien 
uwierzytelnić sporządzone 
przez nią odpisy z akt 
sprawy względnie wydać 
jej uwierzytelnione odpisy. 
Jedynie w pewnych przy­
padkach, ze względu na 
ochronę tajemnicy oraz in­
tere~;u państwowego, organ 
administracyjny może wy­
łączyć jawność postępowa­
nia (w formie postanowie­
nia; na które przysługuje 
zażalenie). 
Postępowanie administra­

cyjne ma charakter dw u­
instancyjny, a więc od de­
cyzji przysługuje strnnie 
odwołanie do jednej (z re­
guły wyższej) instancji, z 
wyjątkiem sytuacji, gdy 
decyzję wydaje naczelny i 
centralny organ administra­
cji państwowej; wtedy 
odwołanie nie przysługuje, 
a strona może jedynie wy­
stąpić o ponowne rozpozna­
nie sprawy. 
Odwołanie wnosi się za 

pośrednictwem organu, któ­
ry wydał decyzję; ·i nie 
musi być ono szczegółowo 
cyjne jest jawne wobec 
umotywowane. Odwołanie 
należy wnieść w terminie 
14 dni od daty doręczenia 
lub ogłoszenia decyzji stro­
nie i powoduje wstrzyma­
nie wykonania decyzji (z 
wyjątkiem, gdy decyzji na­
dano rygor natychmiasto­
wej wykonalności). Organ, 
który wydał decyzję, ma 
możność jej uchylenia lub 
zmiany, jeżeli uzna, że od­
wołanie powinno być w ca­
łości uwzględnione. Jeżeli 
jednak nie uzna argumen­
tów odwołania, przekazuje 
w terminie 7 dni odwołanie 
i akta Siprawy organowi 
odwoławczemu, który po­
dejmuje stosowne czynno­
ści. 

Ponadto po wyczerpaniu 
toku instancji strona może 
wnieść skargę na decyzję 
organu administracji pań­
stwowej do Naczelnego Są­
du Administracyjnego, któ­
rv to sąd bada zgodność 
decyzji administracyjnych 
z prawem. 

Powrót taksówką 

Mój syn jest uczniem 
Technikum Elektrycznego 
w Augustowie. ósmego 
września po lekcjach chcial 
wrócić do domu autobusem 
Telacji Augustów-Raj­
gród-Łomża o godz. 17.45. 
Posiada bilet roczny. Kie­
rowca uważal, że bilet ten 
jest nieważny, bo nie ma 
na nim pieczątki oddzialu 
w Łomży. Kiedy wwabial 
ten bilet, zapewniano go, że 
pieczątka oddzialu jest nie­
potrzebna. Byl to ostatni 
autobus. Syn wrócił do 
domu taksówką. 

-Tyle na dzH.Kończę pracę. 

Calą sprawę opisałem w 
liście do dyrekcji PKS i za­
lączylem rachunek za prze­
jazd taksówką. 

Pierwszego grudnia 1989 
roku mój syn znowu spot­
kał się z „życzliwością" 
tego samego kierowcy. 
Choć posiadał już bilet 
roczny, ostemplowany 
gdzie tylko bylo to możli­
we, kierowca kazał mu 
wysiąść z autobusu. Jest to 
wielki skandal. Jak można 
tak traktować pasażerów. 
A poza tym, dlaczego kie­
rowca nie uzftaje biletu 
rocznego wydanego przez 
jego dyrekcję. 

TADEUSZ 
WRÓBLEWSKI 

Czarna wieś 

* W odpowiedzi na list ob. 
Tadeusza Wróblewskiego 
dyrekcja KPKS w Z...omży 
informuje, że przeprowa­
dzone postępowanie w yja­
śniające potwierdzilo za­
sadność skargi. 

Kierowca zostal obciążo­
ny kwotą 12 tysięcy złotych 
za prze;azd svna Tadeusza 
Wróblewskiego taksówką 
oraz ukarany ztnnie;sze­
niem premii 2'8 styczeń 
1990 roku. Ponadto z kie­
rowcą przeprowadzOłW 
slużbową rozmowę, w eza-

ŁOMŻYŃSKIE 
P1RZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ 

„BIEBRZA" 
OGŁASZA 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Pnetarg odbędzie się na terenie przedsiębiorstwa: 

Łomża, ul. Zamiejska 6, o godz. 10.00 w dniu 17 lutego 1000 r. 
na samochód Star 200, nr. prod. 23814, nr silnika 00880, rok prod. 1980, 

cena wywoławcza,-24 OOO OOO zł 

Przetarg odbędzie się na terenie przedsiębiorstwa: Łomża, ul. Zamiej­
ska 6, o godz. 10.00 w dniu 17 lutego 1990 r. 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium - IO proc. ceny 
wywoławczej na 1 godz. przed przetargiem. 

Przedsiębiorstw<> zastrzega sobie prawo uni€ważnienia przetargu bez 
podania przyczyny. K-45 

sie której został on pouczo­
ny i ostrzeżony przed bar­
dziej rygorystycznymi kon­
sekwencjami w przypadku 
powtórzenia się podobnego 
pTzewinienia. 

Aby ułatwić pasażerowi z 
biletem szkolnym korzysta­
nie z przejazdów, nasz Od­
dział zwrócił się z prośbą do 
kasy biletowej PKS w ·Au­
gustowie o 1'ezerwacj'ę jed­
nego miejsca w kursie Au­
gustów-Z...omża o godzinie 
17.45. 

Za dotychczas doznan e 
przykrości ze str ony kie­
rowcy dwekcja Oddziału 
PKS w Z...omży przeprasza 

4 · 
EULENSPIEGEL /NRD/ 

i wyraża przekonanie, że 
podobne konflikty nie będą 
miały miejsca w przyszło­
ści. 

Mgr inz. STANISŁAW 
ANTONKIEWICZ 

zastępca dyrektora 
KPKS 

Oddzial w Łomży 

Dobry chleb 

Nareszcie mamy dobre 
pieczywo. Placi'T!tY dużo, bo 
tak się już placi wszędzie, 
ale chleb kupiony w kiosku 
u pana Sulewskiego można 
jeść suchy, bo jest tak do­
bry. A co najważniejsze, 
jest zawsze świeży. 

Moi znajomi mówią, iż 
kupowanie chleba z tej 
prywatnej piekarni jest 
nieekonomiczne. To vraw­
da, bo i w moim domu 
idzie go teraz więcej mż 
kiedykolwiek indziej. Po 
prostu WJJzystkim smakuje. 
J estem stałym klientem p. 
Smewskiego i dz~kuję mu 
sa to dobre pieczywo. 

Przy oka.:zji zastanawi am 
się, ezv państwowe piekar­
.Se f'obiq wypieki z inne; 
mąki. Pieczywo kupione w 
sklepach PSS „Spotem" 
1liudSI nie ;est tak dobre. 

LEON KAMIŃ~Kl 
Lomża 

NtZEDSIĘBIORSTWO 
HURTU 

SPOŻYWCZEGO 
Oddział Wojewódzki 

w Łomży 

POSZUKUJE 
LOKALI 

tNA POMIESZCZENIA 
SKLEPOWE 

Istnieje możliwość za­
trudnienia właściciela 
lokalu. 

Bliższych informacji 
udziela dział detalu 
Łomża, tel. 21-il lub 
68-371, wewn. 28_ 

K-43 
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URZĄD SKARBOWY 
w Łomży 

OGŁASZA PR.ZETARG 

NA SPRZEDAŻ 
samochodu marki .~Nysa", rok produkcji 1'9•84, typ 522 Towos, 

numer podwo..;ia 304f43, numer silnika 84587·1, 
cena wywoławcza - 4 650 ooo zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 22 lutego 19'90 r. o godz. 10.00 w Urzę­
dzie Skarbowym w Łomży, ul. M. Kopernika 9a. 

Samochód można oglądać w miejscu przetargu; w przeddzień prze­
targu w godz. 8.00-H.<>3 oraz w dniu przetargu w godz. 8.00-10.00. 

Zastrzega się praw-0 unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. 

K-46 

ODDZIAŁ 
KIRAJQWEJ PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI 

SAMOCHODOWEJ 

OGŁOSZENIA 
DROBNE · 

• • • • • • 

W ŁOMŻY 

OGŁASZA 

przetarg nreograniczony 
INA SPRZEDAŻ: 

Star 2'8, nr ewid encyjny A-32012, 
cena wywoławcza - 8 ooo ooo 

Star 200 furgon, nr ewidencyjny A-14008, 
cena wyw~a w cza - 16 OOO OOO 

Jełcz 043, nr ewidencyjny A-50581, 
cena wywoławcza - 6 ooo ooo 

Jelcz 043, 1111: ewidencyjny A-50586, 
cena wywoławcza -

Silnik S-530 (Star 28) po naprawie, 
6 ooo ooo 

cena wywoławcza 3 900 ooo 
Silnik 60107 (Autosan), szt. 2, 

zł, 

zł, 

zł, 

zł, 

zł, 

cena wywoła w cza 1 400 OOO zł 

• Silnik RTO (Skoda MT 4) szt. 2, 
cena wywoławcza 

za jedną szt. 

2 400 OOO zł 

za jedną szt. 
• Silnik S-21 (Żwk), szt. 2, 

cena wywoławcza 600 OOO zł 
za j edną szt. 

Pojazdy i silniki można oglądać w dniu poprze­
dzającym przetarg i w dniu przetargu w zajezdni 
Oddziału KPKS w Łomży, ul. Spokojna 11. 

J elcz nr ewidencyjny A-50581 w Placówce Te­
renowej KPKS Grajewo. Przystępujący do prze­
targu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej do kasy Oddziału najpóźniej 
na 1 dzień przed rozpoczęciem przetargu. 

Przetarg odbędzie się w dniu 22 lutego 19'90 r. 
o godz. 10.00 w Oddziale KPKS w Lomży, ul. 
Spokojna 11. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez oodania przyczyn. K-48 

PRZEDSIĘBIORSTWO „ Op­
timax" oferuje pełną gamę 
wyrobów dziewiarsk ich. odzie­
ży dżinsowej oraz kurtki i 
płaszcze z klreszu. Zapewniamy 
tra1lJPOI't. P<>znań. tel. 4lS1-00ł. 
457-14. K-045-4 
PRZEDSIĘBIORSTWO „ Op­

timax" zatrudni akwizytorów 
brał'llŻy konfekcyjnej l dzie­
wiairskiej. Zap<!'W'naamy tra n-
s port. Poznań, tel. 481-904. 
457-14. K - 046-0 

NOWY SKLEP rneolowy w 
Łomży, ul. Silkorsk iego le:!., tel. 
41}-75. Prowadzi sprzedaż: ze­
stawy „Astra" ... T riaz". komo­
dy .,Linea" i „Astra" kom­
plety wypoczyn~rnwe i kana­
p y. K-0\;2-oo 

LEK. SPECJ. GINEKOLOG 
Lech Kostewicz prayjmuje w 
Ostrołęce, ui. Bog·usła'W'Sklego 
s, po.niecl12:ialki, środy. piątkJ 
16.00-18.00. Wszystk·ie zaboegi 
w całkowitym zn ieczul-e.niu. 
Ekspresowe . leczenie nadżerek . 
Zakładanie spiral a.ntyikoncep­
cyjn yoh. K-7S4!2-o 

ALARMY. Łomża. 26-33 . 
K--04-o 

20 STYCZNIA zaginął wyżeł 
ostrowłosy siwo brązowy ze 
szramą na grzbiecie (w tra kcie' 
leczenia). Wiadomość za n a­
g.radą: Łomża 2'7-'M ll\Jlb swzel­
ców KurpiOWl'k ich 63. 

K-059 
POSZUKUJĘ pok oju (wdowa 

z 9-letnim synem). Bożena 
Pruszko, Łomża u l. Rządowa 

7/9. 
K -OO<l 

SWIAIDCZĘ USŁUGI: kom­
pensowa.ruie niedob0>rów i nad­
wyżek magazynowych. ka1ku-
1acje cen usł·ug przewozowych., 
dora-Orztwo z prawa przewozo­
wego, Oipracowanie zakłado­
wych przea>isów gospodarki 
samochodowej. Łomża. Długa 
'Jfl/ 4 (po Hl.OO). 

K-063 
PRYWATNE sZkolenie kie­

rowców na pirawo jazdy kat. 
,ABT". Łomża , ul. P artyzan­

tów 40, tel . 26-116 w godz. 
7.00-9.00 i 19.00-aO.OO. Ceny 
konkurencyjne. 

K -061 
REGENERACJA pomp wtry­

skowych Diesel. Łomża, ul. PU­
łaSk iego 27. t e l. 25-21. K-070 

SPRZEDAM przyczepę ciąg­
nikową 3 t . oraz t aksometT. 
Wiadomość: ŁOmta ul. Kasz-

.teJ.ańska 8/":'11.. K-065 

RADA PRACOWNICZA 

FABRYKI APARATURY I URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH W LOMŻY 

ogłasza 
KONKURS 
na stanowisko 

DYREKTORA FABRYKI 
Kandydaci powinni spełniać następujące warunki: 
- p referowane wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomiczne, 
- staż pracy w przemyśle m in imum 10 la t, 

w tym: na stanowisku kierowniczym 5 lat, 
- dobry stan zdrowia. 
OFERTY składane przez kandydatów powinny zawierać : 

1. podanie, 
2. życiorys, 
3. kwestionariusz osobowy wraz fotografią, 
4. opinię z ostatnich 3 lat pracy, 
5. odpis dyplomu i inne dokumenty potwierdzające posiadane kwalifikacje, 
6. zaświadczenie o stanie zdrowia. 

Ofer&y naleZy składać w terminie H dni od daty ukazania się ogłoszenia pod 
adresem: 
Rada Pracownicza Fabryki Aparatury i Urządzeń Komunalnych, 18-400 Lomża, 
ul. Dworna 23 D - z dopiskiem na kopercie „KONKURS". K-44 
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ZAINWESTUJ 
W · ,;LOMBARD'' 

W Ostrowi Mazowieckie j, przy ul. Mieczko 
go 11 otrzymasz 50-90 proc. zysku. 

NAJDROŻEJ SP.RZEDASZ 
-NAJTANIEJ KUPISZ W 

Ostrów Mazowiecka: tel. 26-56, 45-57 

KóLKO ROLNICZE MBM 
,\, Długoborzu k. Zambrowa 

OGŁASZA 
PRZETARG NiEOGRANICZONY 

na sprzedaż nw. sprzętu 
1. Ciągnik C-360 
2. Kombajn „Bizon" 
3. Rozrzutnik wapna 
4. Koparko-spycharka „Jumz" 

Przetarg odbędzie się w biurze Kółka Rolniczeg1 
w dniu 20 lutego 1990 r., o godz. 11.00, zgodnie 1 
laminem ustalonym przez Radę Użytkownków, 

Sprzęt można oglądać w bazie KR MBM od 
lutego 1990 r. w godzinach pracy • 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
wadium w wysokości 10 proc. wartości ceny wyw. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
dan ia przyczyn. 

„BUD-MIESZK" 
Spółka z o.o. 

Lomża, ul. Łąkowa l, tel. &8-316 

ZATRUDNI 
e DYREKTORA zakładu produkcji m 
łów budowlanych. 

WYMAGANE: własna koncepcja działalno: 
dukcyjne j, operatywność, przedsiębio. 
umiejętność załatwiania spraw i ki 
nia zespołem ludzi. 

Lub wejdzie w spółkę z firmą lub osobą 
dającą pomysły oraz zaplecze produkcyjne 
darstwo) w Lomży, względnie okolicach Ło 

,~INTER -ACME" 
Przedsiębiocstwo Produkcji, Handlu i U 

spółka z o.o. 
18-400 Łomża, ul. Spokojna 210, 

t el. 41-41, tlx 852222 

POLECA 
• Cement, wapno, 
8 Pustaki z łupkoporytu i żużlobetonu -

Alfa, 
O Bloczki fundamentowe z betonu - Ml, 
8 Pustaki fundamentowe - betonowe, 
e Trylinka. 

O t erminie odbioru decyduje kolejnośc 
wień. 

ZAPRASZAMY WSZYSTKICH CHĘT 
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kuralor rejono~y w 
zastosował srode~ 

. awczy w postaci 
ieg t'rud­MO· wobec za. 
~o w pryii:a~nY"f!1' za­
. mechaniki po3azdo-

sp;·zedawczyni u:yrlania 
pieniędzy. Przeslraszona 
kobieta wyjęla z szuflady 
utarg w uysol~ości okolo 
1 mln zl. Sprawcy jeszcze 
nie ujęto, ale wiadomo, że 
jest nim Dariusz K. ze wsi 
Krajewo Białe (gm. 
Zambrów). 

* 

Ch. z Lomży, który wlamal 
się do mieszkania Jadwigi 
K.. skqd zab rał rcdioma­
g"'letpfon „ Wilga„. 

* Radiomagnetofon, gra-
m ofon, zestaw gluś·n,ików i 
encyklopedię powszechną, 
wa·rtości w sumie ok 2 m.ln 

wie sterou:nika sygnalizacji 
świetlnej na skrzyżowaniu 
ul. Wojska Polskiego z Si­
korskiego w Łomży, wy­
montowali i zabrali zasilacz 
oraz 14 bloków elekt'ronicz­
nych wartości 7 624 OOO zl. 

* 
~tanislawa. L., który 
odejrzany o d?kona­
lamania do miesz1ca­
farii z., skąd zabrał 
·zor „ Ametyst" i butlę 
q. 

. zl. skraclziono z KuratM-
64-letni mieszkaniec skiego Ośrodka Pracy z -

Śniadowa, llenryk M .. ~011- M.fod:zieżą w Grajewie. 

W Zam brawie spaliło się 
wyposażenie domu Bożeny 
P., zamieszlcalej przy ul. 
\.V ojska Polskiego. Przyczy­
ny pożaru nie ustalono, 
st-raty wynoszą ok. 8 mln 

ór MO zastosowano 
eż wobec innego lon!­
w, który 12 grudnia 
. przed sklep7m „Pe· 
, pny ul. świerczew­

Z KRONIK. MO 
w Lomży oszukal 

kupnie 150 dolarów 
Krystynę M., wypla­
je; 101 ws. zl zamiast 
ys. 

* Sądu Rejonowego 
mbrowie zostal skie· 

11 a1ct . oslcar~enia 
w Stańislawowi S., 
zanemu o bezprawne 

na zające. D() 
nia tych zwierząt 
mtt specjalnie wy­

·am1 pies. śuiiad":.ami 
ępstwa byli mvśliwi. 
owyższy czyn orozi 
lawowi S. ka-ra po­
enia wolności do lat 3. 

* st-ycznia br. okolo 
do pijalni piwa w 
u:e Kościelnej wszedl 
yzna i korzystając z 
że w pomieszczen·iu 

ylo akurat żadnego 
enta, zażą.dal od 

wolany zostal z mieszkania 
przez znan'Ych mu z widze­
nia Adama B. (lat 21) i 
BorrJana T. (lat 22). Jeden 
z nich niespodzianie chwy­
ci.l (JO za szyję i zacząl du­
sić, a dr·ugi wyjąl z kiesze­
n:i jego spodni 250 tys. zl 
i bony PKO. ZabraH jesz­
cze du.,'ie butelki wódki, 

. a na odchodne mler::yli go 
kilka razu piP,lidą w twarz. 
Sprawc.Jw napadu zatrzv­
man-0 do dy.~po-:ycji proku­
ratora. 

* Ol:ofo 15 m l n z! wal't byl 
tou:or, jaki zagarnt:li zlo­
dzieje, którzy włamali się 
do sklepu „Lotos" w G1·a­
jewie. Na lup skladaly się 
dwie kurtki damskie z 
iisów, trzy - z nutrii oraz 
okola 1 mln z l w gotówce 
- .z trzech metalowych ka· 
set. 

* Niedl1tgo cieszyl się wol-
nością 17-letni Zbigniew 

RZEDSIĘBIORSTWO ZĄ~RANICZNE 

" 
MONDEX" 

w Kolnie, ul. Kolejowa 8, 
tel. 25-52, 26-47 
tc1ex - 8'52320 

OFERUJE 
tychmiastowej sprzedaży z 20 proc. bonifika­
z marży detalicznej) do dnia 1990.02.28 w y ­

futrzarskie oraz stolarkę budowlaną tj. 

rtki damskie ze skór łtutrii i królików 
futerka dziecięce 
narzuty i dywaniki 
czapki męskie i d~mskie. 

drzwi zewnętrzne i wewnętrzne różnego 
typu z drewna litego 
okna różnych wymiarów. 

PRZYJMUJEMY 
ia. na stolarkę budowlaną gwaraniu].ąc 
tk1e terminy wykonania i wysoką jakość. 

ZAP1RASZAMY KLIE~TÓW 

~Y dzień tygodnia {oprócz sobót) do naszych 
ow w godz. 7.00-15.00, w Kolnie i Czerwo-

K-55·-0 

* Niezna1i,i sprau;cy, po o-
twarciu dopasowanym ldu­
czem drzwiczek w obudo-

,,Krokodil'' 

··' "'·· 

* Podc::.a,s wyprzedzania na 
u L Zjazd w Lomżv - fiat 
128p, kierowany przez Ma­
ri-usza K, uderzyl w tyl au­
tosanu. Pasażerki „malu­
cha", Magdalena B'. i Anna 
I., z obrażeniami ciala, zna­
lazly się w szpitalu. K ie­
rowca fiata byl trzeźwy. 

* Roman M., jadący polo-
nezem należącym do Bia­
łostockiego Prze~siębior­
stwa Przemysłu Lekkiego w 
Białymstoku, w Ostróżnem, 
na trasie Białystok-War­
szawa, podczas omijania 
:1tojącego na poboczu stara 
wpadl w poślizg i uderzyl 
w jadący z naprzeciwka 
ciągnik „Ursus" C-360. Oba 
pojazdy zostalv uszko­
dzone, a pasaże1'ka polone­
za, Zofia D., doznala pęk­
nięcia stawu 'biodTowego. 

Ogłoszenia ekspresowe 
KUPIĘ baraJ.::,betoniarJtę du­

żą, silos i formy. l8-500 Sta­
\vtski. u! . Łomżyt'wka a. 

K...J2.6 
SZYBKO X .tanl.o X :90-lli:lnic. 

Natprawa lodówelk i zalllll'aża­
re.k. Łomża ul. że;romSkiego 
1/11.9. Muga1sl<i. Zgloszenla te­
lefoniczne tylko w godz. 
a.oo-c2.oo. Łom-ża. otcl. 118-004. 

K-127--0 
PO'I\RZEB.!~Y mon ter 1n.5itala­

c}i sanitarnych, sipawacz z 
prawem Jaz.dy. Łomża, tel. 
53-ł5 @o Hi.OO tel. 51 ~1). K-J(U!--0 

SPRZEDAM Samochód cjęża­
rowy Star :1l8 (nowa kabina), 
eu~ blaszak. przyczepa wy-

wrotka nowa 4 t, prasa Z-21M 
nowa. Wła"dyslaw Lu1osta11slti, 
zam. Gać 2'i, Hl-311 Puchały. 

_ K-<130-o 
·!SPRZEDAM laJ:liO „Neptun" 

koił.or używany i wież~ .pOi\sk;i. 
Łomża, tel. 69-584 (18.00-20.00). 

K--0.31 
BLOCZKI ~ie<nne tanio 

!tprzedam. Łom:łia teł. 118 -11~ (po 
Ui.00). ;K...i~ 
ZAGINĘŁA jamni.cl:!ka „He· 

J.a" , wys<JB<a nagroda. Łwnża, 
te1. 21>-13. K-s:n 

MIESZKANI•E dwu,pokoj<>we 
na Mazurach sprzedam. Wia­
domość: L id(l.ba.I'k Warmil'>sk•i, 
tel. 319-Ił (!po godz. Hl.OO). P-'H-l 

Wyrazy szczerego współczucia 

koleżance URSZULI HANF 

x powoou śmierci 

MATKI 

składają pracownicy Bloku Operacyjnego 

przy WSzZ w Łomży 

K-130 

Wyrazy głębokiego współczucia 
kol. kol. 

ANTO~IEMU I SŁA WOM·IRO\l\'I DUDZIŃSKIM 

z powodu śmierci 

MATKI 

skla<lają współpracownicy „EKO-DOl\I" 
w Grajewie Łomży 

K-529 

Informację 

kulturalne 
e Łomżyńskie Towa-

rzys.two Naukowe im. Wa­
gów wydało książ:kę faeny 
Grochowskiej ,,St.anislaw 
Antoni $Z{:ZU•ka jego 
dzialalność w ziemi wiski'ej 
tlata 1682-1710)". W tej 
pracy można znaleźć biogra­
fię założy{;iela Szczuczy­
na oraz rozdziały poświę­
cone miastu i fundacji pi­
jał·ów. KsiąZkę można na­
być w siedzibie Towarzy­
stwa w łomży, przy uL Sa­
dowej 12. 

• MDK-DśT zaprasza 
mlodzież .szkolną na pro­
jekcję amerykańskiego fil. 
mu ,$tąd do wieezności" 
(23 II) w kinie ,,Mille­
nium". 

KINA 
„RELAX" Grajewo: 

14-15.<t2 - ,,Mewy", pol., 
od l. 15; 16_;19.02 - „Wall 
Street", USA, od l. 15; 20.02 
- „Krótkie spięcie", USA, 
od 1. 12. 

„WRZOS" Kolno: 14-15.02 
„Łaibęooi śpiew", pal., od 
I. 15; 16-19.02 - „Com­
mando", USA, od 1. 13. 

„MILLENIUM" Lomża: 
14-15.02 „Szalony 
Mę", USA, od l. 15; 
16-19.62 - ,,śmiertelnie 
mroźna zima", USA, od l . 
15; 20.02 - „Stan wewnę­
trzny", pol., od 1. 15. 

„KADR" Lomża: ..14.02 -
„Cza1·odziejs'.ki las", jug., 
b/o; „Emmanuelle", f-q:anc., 
od 1. 18; 15-19.02 - „Ko­
pailnie króla Salomon.a", 
USA, od 1. 12; 20.02 -
„Wiłilow", USA, od I. 12; 
.. Matka K,rólów'', pol. od l. 
15. 

„WARS'' Wysokie Mazo. 
Wieckie: 14-15.02 - „Na 
srebrnym globie", .pol., od 
l. 18: 16- 18.02 ,,'Drzech 
ojrow", franc., od I. 15; 
2-0.02 - „Grzesznik'', radz., 
od I. 12. 

„KOSMOS„ Za.mbrów: 
14--15.02 - „Stan wewnę· 
trzny", pol., od 1. 15; 
16-13.02 - ,,Schodami w 
górę, schodami w dól", pol., 
od l. 15; 19- 20.02.. - ,.Kro­
kodyl Dundee", au.c;tral., od 
l. 15. 

Sprzedam 
PAWILON 

HANDLOWY 
w centrum Zambrowa 
o pow. 76 m kw. (c.o). 
Zambrów, tel. 45-62 
(wieczorem). 

K-536 
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• Tyt.ul i: 

WspóJczesnej": 
za tętnil"iyciem". 

„Gazety 
,,.Dworek 

Reda..ktor zaddennikarzył 
piórem? 

e Tytuł tamże: „Nie 
wyrywajmy s.obie młodzie­
ży';. 

Słusznie, Jak już coś wy­
rywać, to .najlepiej zęby. 

e I jeszcze jeden tytuł 
z tego samego dziennika: 
„Czy da się żyć z zabyt­

' ków?" 
Zależy, w jakim kraju za· 

bytki się „opycha". 

e Kaumier.z Koźniewski 
p isze w „Trybunie Ludu": 
„ To wszystko dzieje się 

na zasadzie: kotleit iraz! Jak 
się zwał, -tak się zwał! Co 
mnie to obchodzi!" 

A nas obchodzi jak naj­
bardziej. Skoro już jeste­
śmy w knajpie, to lubimy 
wiedzieć, jaki jemy kotle­
cik. 

e ,:Try.buna Ludu": „To 
my związkowcy z Federacji 
ZZPT w PRL protesitowa­
liśmy przeciwko reorgani­
zacji struktur .PPTiT". 

KPW? Bo my ni hu-hu. 

_ 8 „Trybuna Ludu": „Za 
kombajn z kabiną trzeba 
już zapłacić 62,6 mln zło­
tych, a za Bizona-Rekord 
- 74mln". 
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DOBRY 
ŻART 

T·VN'FA 
WART 

Już ostatni raz publiku­
jemy llstę .zwycięzc6w pier­
wszego etapu -naszego u­
biegłoroC'lnego konkursu. I 
tak w edycji z kup<>nem nr 
56 naj"';ęcej głosów zebrał 
rysunek Marka PÓlańskie­
go (nr 1), a książki przy­
padły: Stanisławowi Buj­
nowskiemu (Zambrów) i 
Grabnie Nitkowskiej 
(Łomża), natomiast z ostat­
niego zestawu konkursowe­
go {kupon nr 57) najbar­
dlieJ podobał się żart Jac­
ka Rupińskiego (nr 1), a 
szczęście w losowaniu mie­
ti: Adam Iga,nowicz (Gra­
jewo) i Beata Marczuk 
(Łomża) • . 

~ 

l 

WODNIK: Jakieś brzydkie 
rozgrywki w pracy zakończone 
niespodziewanym f<inałem . W 
domu też nie naj~epsza a.tmo­
sfera - wynoLk~jąca z pewinych 
niedomówieit. P<rzemyśl sobie 
to wszy~bko i postairaj się 
wpłynąć na rozwój :zidarzei'l. 
Zd·rowie w normie, finanse 
słabe, •ale isą pewne szanse i!1a 
rzeczywistą poprawę . Przyjaz­
ny Ba.ran, wredny Stirzelec. 

RYBY: Ko.nJęc-:ziność pod1jęcia 
decy~ji wpra·wi Cię w poważ.ne 
zaikłoipotalll1ie. Nie rób niczego 
IJ>OOhopnie! W pracy cisza l 
~poikój. w rłomu jako tako. 
Zdrowie kwitnące, ale do cza­
su. Finanse gorzej niż słabe. 
Noś IP'l"ZY sobie ~tamain. Dobra 
cyr,ra - 9, rzła - 3. . 

BARAN: Ni! @runo!.e zaw-0-
dowy:m ostra rywaQqzacja pro­
wadząca do brzy<liklch i;;pięć 
j paSk'lldinyoh sytuacji. No cóż. 
takie mamy czasy. W domu 
zrozumienie 1 spokój. Zdrowie 
jakie tak ie, mogą wystąpić ja­
k·ieś ltlopoty z uzębieniem. 
Sprawy serca w uśpieniu, ale 
juz niebawem„. Noś przy sobie 
gr11J11at opral\Vll'lY w srebro. 

BYK: Tydzień wyjątkowo u ­
dany. :imaczony wzmożoną ak­
tywnością fl'<!:y=ą i psychicz­
ną wszystkich Byków. zatem 
weź się osbro do pracy d od<rób 
nawair'9twione załegłości. W 
domu też dohra atmosfera. pa­
miętaj tyliko ,o d·robnych ge­
stach. dajesz Ich od siebie 
; trochę za mało, W sprawach 

To jeszcze nie rekord, 
prawdziwy .przed nami. 

serca ehwd.1owa ciS11:a„ tym nie­
mn~ej ro:z.g<ląda'j się uważnie, 
już niedługo coś z,najdz1esz! 
BLIŻNIĘTA: Jeszcze n ie wio­

sna, a już sprawy serca na 
pierwszym plan.ie! •Ale ostroż­
nie, mogą być poważne kom­
plikacje. W pracy dziei'l jak 

co d11:ień, w domu !Póki co noi;­
mallllie. Zd1rowie też w normie, 
choć mogą wystąipiić !kłopoty 
ze stawami. Noś p rzy sobie 
bu~·sztyn oprawny w srebro. 
Dobry Wod1nilk, iPaiskudny Ba­
ran. 

UAK: W pracy c.ią1gle nie po­
trafisz wykorzystać swoich u­
miejętnośeoi, które przecież po­
siadasz . Weź się w ga·r~ć i za­
cznij wreszcie właściwie ,postę-

r 

e „ Gazeta PoZ1riańiska": 
„O przegranej z honorem 
marzą tylko mięczaki. Nie 
należą do nich koszykarze 
«Lecha», który w każ,dy.m 
spotkaniu próbuje sięgnąć 
po zwycięs:two". 

I przegrywa bez hono­
ru? 

e Red. Marian Sud10-
że1brski w kolejnej publika­
cji zamieszczonej w „Gaze­
cie Współczesnej" twierdzi: 
„Przysłowie afrykańskie : 
My, ludzie, jesteśmy jak li­
ście z drzew". 

Naszym zdaniem jest to 
przysłowie australijskie, o 
ile w ogóle jest przysło ­
wiem. 

pować. W domu drnl>ne kło­
poty .związa:ne z s:»turcją, na 
którą wpły\VIU nde masz. Zdro­
wie w normie. finanse jakie 
takie. N ie oditrącaj przyjaźni 
ofiarowa,nej Ci od pewnego 
czasu, lJędrzJiesz potem żało­
wać! 

LEW: Będziesz musiał pod­
jąć wa?ine decyzje i to właśnie 
w ty m tygodniu. Bądź na to 
przygotowainy. W domu też ja­
kieś zm1allly„ być może nawet 
powa'bne. Na szczęście :zidirowlc 
do·blre, mlmo pewnych drob­
nych ainoma~'i·i. Sprawy serca 
w u~pieniu. zagraj w któ.rąś 
z g.1er 1lcz·bowyd1,, iPOOtaiw na 
21;! d 14. 

PANNA: Zrupowiedż sporych 
:z.mian i to niekoniecznie na 
1ewsze. w domu i w pracy spo­
re zamiesza.nie. nerwy, nerwy 
i... ciekawe, dokąd Cię to za­

prowadzi? N ic nie jest prze-
sądzone, wszyst.J<o będzie za­
leżeć: wyłąc:zm le od Ciebie. 
Zdrowie w inormie, finanse ja­
kie takAe. Noś iprzy sobie 
pr~dmiocik z m i.edzi, n ajle­
piej pOiSrel>rzany. 

WAGA: Zwolnione tempo w 
pracy i działan ia jakby trochę 
pozorowal!le mogą doprowadzić:, 
do sporych kłopotów. W domu 
1e-.i: nie na1jlepiej , z Twojej 
w iny, bądź tego !Pewny. $pra­
wy serca w zastoju. masz na 
głowie rzeczy wa:!Jniejsze, a 
!>rzynajmniej tak Ci S•ię zdaje. 
Z<J,rowie takle sobie. uważaj 
na głowę! Dob,ry kPLPl' - zie-
lony, -

I 

e „Gazeta 
gna": „Prawie sześćdzie­
siątka zawodników startu­
jącycih w III Lamżyńskiich 
Zawodach Balonowych 
miała sporo trudności, aby 
choć niektóre z model i 
skierować na właściwy 
tor". 

Szyny w powietrzu nie 
chciały fruwać? 

e ,,Tygodnik Kultural­
ny": „Pierwszym i jak do­
tąd najważniejszym aktem 
naszej nowej demokracji 
było nic innego jak uchwa­
lenie indeksacji. Drugim 
będzie zapewne uchwalenie 
reglamentacji". 

Jeśli tak, to trzecim ani 
chybi będzie uchwalenie 
kapitulacji. 

SKORPION: Poi.'Drawa sam0-
poc1rnci~ związallla z jak.imś ~-a­
dosnym wydiairzen~em w domu 
lub w pracy. Także s,p;rawy 
sercowe w rozikwi.oie, choć nie 
dla wszys~k·i-Oh SkOiI'i!>ionów 
skończą się one dobrze. Zdro­
wie kwi1mące, przynajmniej 
przez najbliższe dwa miesiące>. 
Wykorzystaj ten oltres do za­
łatwienia wszystkich zalcgio­
ści. Finanse słabe, aJe rysują 
się pewne całkiiem dobre moż­
liwośoi. zag,raj w k·tórąś z gier 
llc7Jbowy.ct1, !POStaiw na 9. 

STRZELEC: Tyd'llie1'1 będizie 
raczej udany, ale - uwaga - o­
by nie za dobry. Sam wiesz naj­
le,piej, o co chodzi. w pracy 
i w domu s,pokój, jednalk tak.i, 
który może zwia'.lt0<wać nad­
ciągającą burzę. Sprawy serca 
w zastoju, choć nie u WS?Zyst­
kich Strzelców. rzJwłaszcza płc i 
pięknej. Zdrowie i finalllse 
w normie. Przychylny Baran, 
w redny Wodnik. 
KOZIOROŻEC: Zbyt serio 

podchodz,i.sz do wielu sµraw, 
w tym również i takich, które 
tego nie wymag.ają. Zajmij się 
raczej pracą 1 zapomnij o 
drobnych nlep01Wodzeniach. To 
koniec7.-ne z punktu widzenia 
Twojego z.dTawia. W domu 
nieporozumienie do załagodze­
nia. oc·lyw.lście p!7Zy Twoim 
udziale. Zdrowie i fi'nal!lse sto­
sunkowo dobre. Noś przy so­
b ie drol:.ny przedmioci3c ze zło­
ta lub joeszcze l eplej z Pl~ty­
ny, 

.,,. 

I 

POUCZEN\E 
Tylko zbiorowa mądroś~ partii jest w stanie prze­

ciwstawić się imperialistycznym dążeniom zdegene­
rowanych kapitalistów. Naród i partia to jedność, 
od partii nigdy nie odstąpimy I 

B. Bierut 
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NAGRODY 
* torba 
* żelazko 
* książki 
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I POZIOMO: 3) na czele po-
3 c,ią.gu,, 7) łódż wydrążona z 
.J jedinego :p.ruia, 8) mamd·a, 9) 
· iklLka, 10) człowiek, słoń, 11) 
~ wytyczony szilak, 13) jacht Le­
j on i<la TelLgi, 16) gór.sk.i sbru­
~ miei'l , 1'1) bazar, 1~) część ma-

rynarki, 19) umożliwia tran­
sport w wieżowcu, 20) wczesna 
msza w adwencie, 21) pta.J;: 
łowny z rod'lllny clmuściel•i. 

5) wgłęÓlienle w fasa.dtLie bu­
dynku, 6) piecze w przełyku, 
12) Polak sta,rej daty, 13) oma­
sta, 14) 51J>ecja3'i.&ta od obróbki 
metaM. 16) przyczyna, pobud­
ka,, racj.a, 16) wysole~ głos m~· 
s'ki, 1'1) lico. (HCL) 

PllONOWO: l) otacza ząb. 2) 
poly!ik,, blaSlk, 3) antonim re­
gresu, 4) zarwody wioślarskie, 

Wśród Czytel.iników. k ,tórzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe ro2lWiązan~e (opatrzo­
ne ltu,ponem), rCYZlosujemy na­
g.rody ufundowane przez Spo­
łeczne Stowarzyszenie Praso­
znawcze „Stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 3/90 

POZIOMO: beczka, mięso, krążek, kilaps, Ateny, rzdr6j, barak, 
kwnnta, bajka, zabawa . PIONOWO: smyk, ręka, boks, cząstka. 
kielnia, Jodówka, próż.nia,. baba, rejs, Kraik. 

Nagrody wylosowali: ROMAN MIECZKOWSKI z Okrasina 
(książkę), JOLANTA KOSZELEW z Białegostoku (książkę). 
MARZENA KULESZA z WyJrna Starego (torbę), DARrusz OSU­
CHOWSKI z Godlewa Wielkiego (książkę) i WIESŁA w A WI$. 
NIEWSKA z Przytuł (żelalllkO), 
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